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W nrze 24 „Nowego Dziennika" 

mieści się a rtyku ł p t . : „Posiew zbro
dniczej agitacji", w k tórym  znajdu
jem y następujące stwierdzenie:

„Niema dnia, k tó ryby  nie przy
niósł coraz to  nowych wiadomości o 
wyczynach bojującego an tysem ityz
m u na  terenie całego k ra ju . Poznań 
ii Małopolska, Łódź i1 Górny Śląsk, 
m iasto  i  wieś „zgleichschaltowane" 
są  pod względem działalności zbro
dniczych chuliganów. Sm utnym  wie
ściom o sy tuac ji n a  wszechnicach 
(Warszawa, Poznań, Lw ów), w tóru
ją  doniesienia o  bom bach, biciu szyb, 
zam achach przy  pomocy płynów g ry 
zących, rozbijaniu straganów  i tym  
podobnych wyczynach".
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że nasza akcja  prasow a odnosi stu-jące „sytego i tłustego" żyda glodu- 
procentowy sku tek  i je s t należycie jącem u bezrobotnem u polskiemu, z 
przez żydów „doceniana": odpowiedniemi napisam i i hasłami

pogromowo - bojkotowemi. Odnośne 
wydawnictwa bynajm niej nie s ta ra ją  
się zakonspirować swej zbrodniczej 
działalności podburzającej. F igu ru ją  
na nich ad resy  d rukarń  i  wydaw-i

„Odrębny dział prasow ej 
podburzającej stanow ią najrozm ait
sze ulotki, rozrzucane masowo po ca
łym k raju . W zorem „Stuerm era" za
opatru je  się u lo tki te  w  potworne
w prost ka ryka tu ry , przeciwstawia-nictw . Jedno z  takich wydawnictw

Dzień „św ięta" komunistycznego 
„trzech R." m inął na terenie stolicy 
naogół zupełnie spokojnie. Jedynie, 
jak  zazwyczaj zresztą, w  żydowskiej 
dzielnicy m iasta, dem onstrowali 
zwolennicy bolszewizmu.

A więc na  ul. B onifraterskiej g ru
pa żydziaków usiłowała uformować 
pochód. Rozpędziła ich natychm iast 
policja, aresztu jąc  czterech żydów. 
Przekazano ich do dyspozycji poli
cji politycznej.

Również n a  ulicy Franciszkańskiej 
o  godzinie 20,30 zebrała się grupa 
żydów w liczbie około 50-ciu i zaczę
ła  wnosić okrzyki antypaństwowe.

D em onstrantów  rozpędziła policja, 
zatrzym ując: M ajera Grosmana, la t

19 (Pawia 96), Rubina Garmsełda, 
la t  39 (Paw ia 35), Chaim a Zająca, 
la t 21 (Krochm alna 30), o raz Her- 
sza Minca, la t  18 (Staw ki 71).

Żyd Garmseld, w  czasie rozpędza
nia dem onstrantów , uderzył cegłą w 
plecy st. posterunkowego Tyszkę.

Na ul. Niskiej, przed domem Nr. 
28, wywiadowcy Urzędu Śledczego 
zatrzym ali N uchym a Goldsztejna la t  
16 (N iska 60), zajm ującego się kol
portażem  kom unistycznych druków.

Goldsztejn w chwili aresztow ania 
go odrzucił od siebie paczkę z  ode
zwami kom unistycznem i wydawni
ctw a „Ponier".

Żydzi kierownikami rewolucji
ZH obraliście żydzi taktykę!
Jesteście piepskimi politykami!
Tu okazuje się czarne na białem, 

26 Pał^  wasza polityka światowa o- 
parta była li tylko na bezprzykład
nym tupecie, przy pomocy którego 
zasugerowaliście na jakiś czas społe
czeństwom aryjskim swoją rzekomą 
Potęgę.

Polityka ta obliczoną była na dziś 
1 ha jutro: braliście, co wpadło wam 
w brudne łapy, nie oglądając się na 
konsekwencje swej roboty.

A  oto przyszedł ozas na... konse
kwencje. Rachunek Sprawiedliwości 
Dziejowej kazano wam płacić teraz, 
a uwidoczniona na nim cyfra zasko
czyła was i przeraziła. I w tym sta
nie załamania psychicznego sprezen- 
owaliście światu raz jeszcze swoją 

krótkowzroczność: całą potęgą gło- 
jerychońskiej trąby pra- 

eJ ogłaszacie triumf antysemity- 
* klęskę Izraela.

h°eołcolwiek z przeciwników wa- 
. .’ w najdalszym zakątku kraju, 

dojdzie wasz głos (a powtórzony 
przez prasę naszą dojdzie spewno-
W T O oT T ^^ł^krzyknie  radośnie: 
SIJRSUM CORDA!

A oto jeszcze jedno stwierdzenie,

Jak  doniosły pism a w czasie od 24 
do 28 listopada 1935 r  wybuchło w 
Brazylji pow stanie komunistyczne. 
Komuniści zdołali przeciągnąć na 
sw oją  stronę kilka pułków i opa
nować m iasta  N ata l i  Recife. W Na- 
ta lu  utworzono „sowiet", w  skład 
którego weszli: m urzyn — szewc, mu 
zykan t oraz przewodniczący związku 
robotników portowych.

W  opanowanych przez komunistów 
m iastach  dopuszczano się wszelkich 
gwałtów, napadano n a  banki i domy 
pryw atne, rabując, gwałcąc kobiety 
i  m ordując dzieci. Między innemi na
padnięto na pensjonat żeński gdzie 
zniewolono 200 bezbronnych, nielet- 
nicłi dziewcząt.

W  napadach tych  brały  udział na j
gorsze szumowiny m iejskie i m ęty 
społeczne.

Stwierdzono bez cienia wątpliwo
ści, że do mordów, gw ałtów  i rabun
ków podburzali tłum  agenci żydow
scy. Szczególnie w  żydowskie ghetto  
widziano trium fujące miny żydów.

Oficjalny kom unikat rządow y da
je  tak i oto spis ujętych m iędzynaro
dowych agentów  kom unistycznych:

A braham  Rosenberg, Jaym a Go- 
desran, W aldem ar Gutinsk, Loper 
K aphanski, Jakób Guia, Ruteno

Goldberg, A rm anda Guelmen, Hen- 
riąue Juillaki, Jaym e S tem berg, Jo 
se H achtem backer, W aldem ar Roi- 
teberg, Nicolav M arinof, Joseph F ri- 
dman, Garlos Garfunkel, Jose Weiss, 
Matiis Lipes, Cezar Libenberk, Da
wid Lerer, Sguliń Sekr Vrabel, Moy- 
ses Kava, N u te r Golf mann, Juno 
Schachter, B aruch Zell.

W szyscy aresztow ani należą do 
rew olucyjnej żydowskiej organizacji 
„Brazcor" podległej brazylijskiej par 
t j i  kom unistycznej.

Łącznikiem  między kom unistam i a 
szkołą pilotów był żyd Leon Bred- 
mann.

Podczas rewizji przeprowadzonej 
w pewnej willi w najelegantszej dziel 
nicy Rio de Janeiro, aresztow ała po
licja  żyda - kom unistę H a rry ‘ego 
B ergera w raz z żoną. B erger praco
w ał poprzednio w Kom internie w 
Szanghaju. Podczas rewizji znalezio
no 1000 pism, z  k tó rych  niezaprze- 
czenie wynikało, że B erger był jed
nym  z kierowników K om intem u w 
Południowej Am eryce oraz doradcą 
brazylijskiej p a rtji  kom unistycznej.

Po ta k  sm utnem  doświadczeniu, 
B razylja  powinna za przykładem  U- 
rugw aju  zerw ać wszelkie stosunki z 
R osją sowiecką.

propaguje swój afisz noworoczny pt* 
„Do ataku", jako  „nawołujący R o  
daków do p racy  odżydzeniowej". A- 
pel o kupowanie tego  afisza i oble
pienie nim  „całej Polski, w szystkich 
m iasteczek i wiosek" je s t mocno prze 
konyw ujący: „N iechaj n ik t nie ża
łuje choćby ostatniego grosza, niech 
zakupi odpowiednią ilość afiszów, ce
lem rozklejenia w  swojej miejscowo
ści". W dalszym ciągu podana jest 
cena, oraz num er konta czekowego 
P . K. O. na  k tó re  wpłacać należy 
pieniądze na afisz".

Ciekawe, że w  tem że samem  piś
mie — ha  dalszych stronach  — zna j
dują  się głosy dowodzące, że antysem i
tyzm  niem a wcale zwolenników, chy
ba w śród tych  najciem niejszych 
w arstw  ( to 'je s t  niby, jak  polska mło 
dzież akadem icka, naprzykład ?).

Ale te głosy są stosunkow o nikłe. 
N a pierwszym  planie dom inuje prze
rażony ry k  jerychońskiej trąby .

Oto co czytam y w  dalszej części 
a rtyku łu  „Nowego Dziennika":

„Jedyny poseł żydowski, zasiada
jący w tej komisji, (budżetowej — 
przyp. Red.) p. Mincberg, przedsta
wił tragiczne położenie ludności ży
dowskiej, domagając się od rządu o- 
chrony życia, zdrowia i  mienia tej 
ludności, w odpowiedzi na co ode
zwał się poseł Kopeć z Górnego Ślą
ska, który trybuny sejmowej nadu
żył do bezprzykładnego zaatakowa
nia ludności żydowskiej na Śląsku, 
zarzucając jej m. in. fingowanie rze
komych zamachów na synagogi, by 
„wytworzyć nastrój pogromowy".

Wytwarzanie nastroju pogromo
wego przez żydów i fingowanie przez 
nich zamachów na synagogi — za
rzuty, zrodzone z chorobliwej fanta
zji p. posła, nie wymagają chyba ża
dnych komentarzy. Godzi się je tyl
ko zarejestrować jako drugi z rzędu 
głos antysemicki w „bezpartyjnym*‘ 
Sejmie, po znanem wystąpieniu pos. 
Marchlewskiego z Grudziądza, który, 
wysunął, jak wiadomo, postulat „nu
merus clausus" dla żydów w handlu, 
grożąc wymownie rychłem „rozwią
zaniem kwestji żydowskiej w Polsce". 
Na antysemickie występy pp. Kope- 
cia i Marchlewskiego w nowym Sej
mie żaden z pozostałych posłów nie 
(zareagował..."

Rozumiemy doskonale, że w wywo
dach powyższych jest b. wiele prze
sady, bo, po pierwsze, „strach ma 
wielkie oczy", a po drugie — żyd nie 
byłby żydem, gdyby nie dał się po
nieść konikowi swej obłudnej fanta
zji.

Ale... część prawdy jest: to fakt!
Więc i w Sejmie, jak widać, tracą 

żydzi coraz bardziej oparcie, pomi
mo —■ o zgrozo! — pomimo nieobe
cności w nim narodowców!

Gewałt, co się dzieje?
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„Żydzi to  kłamcy I pijawki krwiożercze. d otąd  p o d  słońcem , niż ten , który uważa
Żaden naród chciwszy i mściwszy n ie  ly ł ■ s ie b ie  z »  naród wyorany**. d r  LUTER

Jeszcze o Ł zw. „Polskiem"
Radju

WYŚCIG... ZAŻYDZANIA RADJA. — SPRAWA STAJE SIĘ NAPRAWDĘ POWAŻNA. — DWUMILJONO- 
WA „RODZINA RADJOWA" I... ŻYDY. — SRULE, SRULE, SRULE!...— NIEZASTĄPIONY P. DYR. 
GRUENBERG - GÓRZYŃSKI. — „ŻYDOWSKI MIAZMAT" I PRZESYT SŁAWY. — DWUMILJONOWA AR

MJA RADJOSŁUCHACZY MA GŁOS.
Obserwujem y od kilku la t  w  Pol

sce tragikom iczne zjaw isko: W ar
szawa, Kraków, Katowice, Wilno, 
Łódź, Toruń i Lwów (niestety też) 
u rządzają wyścig... zażydzenia rad ja. 
P isało się już o tem  tu  i ówdzie, w y
mieniało się te  i inne persony, tkw ią
ce przed polskim m ikrofonem  i „ro
biące" radjo  — lecz ciągle bez sku t
ku.

Gdyby tu  chodziło ty lko  o takie 
czy inne nastaw ienie do żydów, o 
„chuligańską dem agogję" czy „he

cę antysem icką"...
Ale spraw a jes t napraw dę powa

żna.
Jak  podają kom unikaty radjowe, 

liczba zarejestrow anych abonentów 
radjow ych dochodzi do pół miljona. 
Skoro przyjm iemy, że z jednego od
biornika radjowego korzysta cztery 
osoby (w lokalach publicznych, świe
tlicach, szkołach i t .  d. cy fra  t a  jes t 
znacznie większa) — otrzym am y 
wcale pokaźną Iczbę dwóch m iljo
nów słuchaczy. Dwa miljony! To już 
nie je s t  „rodzinka radjow a", — ale 
potężna rodzina. Dwa m iljony słu
chaczów! To więcej, niż m ają  wszy
stk ie  warszaw skie te a try  razem  wzię 
te  w  ciągu całego roku. Czy m arzył 
kiedy k tó ry  a rty s ta , że słuchać go 
będzie dwa m iljony — powiedzmy 
m iljon — jednocześnie? A  są  tacy  
„w ybrańcy losu", tacy  „duchowi dy
k tato rzy", k tórzy  dzierżą fantasm a- 
goryczny mickiewiczowski „rząd 

dusz", a ich „księgi" błądzą pod 
strzechy...

Przeglądam  dwa ostatn ie num ery 
„A nteny" i zazdrosnem okie wyszu
kuję  w rubryce program ów  tych  
„rządców dusz". Oczywiście same 

„swojskie" nazwiska. Są wszech
stronn i i wszędobylscy. Szczególnie 
nieoceniony „dyrektor Zdzisław Gó
rzyński", k tó ry  nosi jeszcze w p o rt
felu  nie ta k  bardzo s ta re  bilety wi
zytowe z rod.owem nazwiskiem: Srul 
Griinberg, a k tórem u „z urzędu" na
leży się honorowe miejsce. Otóż ten 
pan Srul Górzyński czy Zdzisław 
Griinberg (czy zielony kolor jes t te 
m u panu tak  niemiły, że wyrźh- 
cił go z nazw iska?) — przygryw a 
nam  przynajm niej dwie godziny 
dziennie jako  „dyrektor m ałej orkie
s try  P. R .“ I  wogóle je s t  on nieza
stąpiony. N a wigilję „umilał" nam  
wieczór wigilijny szlagieram i swych 
pejsatych  kolegów w raz z „naszą 
słynną rodaczką" A dą Sari (żydów
ka  ze S tarego Sącza). A o tem , że 
je s t  on nieoceniony, wszędobylski i 
w szechstronny świadczy fak t, że na 
poranku muzycznym w Krakowie 
dnia 13 bm. grała o rk iestra  Filhar- 
m onji Krakow skiej pod dyrekcją... 
Zdzisława Górzyńskiego. Czy już nie 
było w Krakowie innego żydka i 
trzeba było koniecznie „sprowadzać" 
z W arszawy Srula Górzyńskiego? W 
trz y  godziny po poranku w K rako 
wie nieoceniony „dyrektor" dyrygo
wał już swoją „lekką m uzyką" w.... 
W arszawie. Ten nowoczesny „Flie- 
gende Holender" (oczywiście la ta  

sam olotem ) m a pozatem... sum iaste 
wąsy. Dowiedzieliśmy się o tem  od 
„dowcipnego" spaekera warszaw-

glądają z w staw  księgarskich, dener igorzej: trzeba mieć głos a  do łek- 
w ują nas swoimi tekstam i w kinie kich piosenek specjalne zacięcie i to 
(ach te  „polskie" film y!), gonią za. „coś“... D latego na płytach śpiewają 
nam i krzykliwym  głosem ulicznika i przeważnie „goje", Zresztą robione 
fałszywym  rykiem  pijaka, w ciskają to  je s t właśnie dla gojów, a  lepiej to 
się na t. zw. przyjęcia (biedne forte- wygląda, jak  oni sami są odtwórca- 
piany i biedniejsze jeszcze te  ,pia- mi....
n istk i"), ryczą paszczami m egaf j- Tyle o płytach. A teraz  audycje
nów ulicznych, wrzeszczą krzykliwym „żywe" z ostatn ich  dwóch tygodni, 
śpiewem m aszerującego w o jsk a .., w  dziale muzycznym usłyszeliśmy 
gonią za  nami wszędzie, przesiada- tak ich  wykonawców, jak : Rosen- 
ją  nas od ran a  do nocy. A przede- baum (fo rt.) , Askenazy (z r. fo rt.), 
wszystkiem  „produkują się" w  poi- S. E ibenschutz (skrzypce) i Póża 
skiem radjo. Freudlichowa (akom p.), Sabina Szy-

Dzielą się na „kom pozytorów ', fm anówna (skrzypce) i Ludwik Ur- 
„poetów" i wykonawców. W szystkie stein (akom p.), E. Schildhom  (skrzy 
swoje „utw ory" nagryw ają  na pły- pce) i J. Fam iłier - Hepnerowa (si
tach, którem i karm i nas obficie Pol- kom p.), Em anuel Schlechter (śpiew) 
skie Radjo. W  ostatn ich  dwóch ty- A. Herm elin (fo rt.), Pola Szmukleró- 
godniach usłyszeliśmy właśnie „sze- wna (śpiew), S. D ortheim er (skrzy- 
reg" płyt, k tóre spaekerzy zaopacry- pce, Fam a Czertok - Alperowicz 
wali nazwiskami. Jako  „kompozyto- (fo rt.) , F. Blum enthal (fo rt.) , Zyg- 
rzy" produkowali się: Jerzy  (!) Po- m unt Sandhaus (skrzypyce) i Stei-
tersburski, Em anuel Schlechter, F r ed 
Scher, A rtu r Gold, Zygm unt (!) 
W iehler, Kohn, Friedwald, F anny  
Gordon, J. Rosner, Szymon K ata- 
szek, W achsm an, Berger, H em ar i 
inni. Teksty do tych  „szlagierów" u- 
kładali „poeci" te j  m iary  co: H em ar 
Tuwim, Schlechter, Friedwald, Raj- 
m anówna i in. Najwięcej „twórców" 
z te j  branży k ry je  się pod pseudo-

nowa akom p.), B ra jtm an  (obój) i 
Samuel Chones (fo rt.) .

Osiemnaście żydów w polskiem ra 
djo w ciągu dwóch tygodni! A na

si uzdolnieni m uzycy m uszą zara
biać na suchy kawałek chleba po ży
dowskich kaw iarniach, dostając  za 

cały miesiąc tyle, ile bierze jak iś Srul 
Apfelbaum  za jeden występ przed 
mikrofonem. A ile zarab iają  „kom-

nimarni, p rz\ pominą jąc tem  mocno pozytorzy" i „poeci" od szlagierów?
kry te  firm y żydowskie... Ale tem i 
pseudonimami zajmę się kiedy in
dziej.

N ajsłabiej reprezentow ana jes t 
przez żydów (szczególnie na płytach) 
trzecia rub ryka : wykonawców. Z wy 
konaniem  — to już gorzej. Bo do 
komponowania „przebojów" w ysta r
czy papier nutow y i a tram ent, do 
pisania tekstów  w ystarczy zwykły 
papier. Z wykonaniem je s t trochę

Ale niechby pisali, niechby za ra 
biali — skoro są  jeszcze tacy, k tórzy 
kupują ich „przeboje". Dlaczego je
dnak „szary człowiek", k tó ry  z u- 
szczerbkiem dla swego miesięcznego 
budżetu opłaca abonam ent radjowy, 
je s t karm iony w strętnem i, żydow- 
skiemi wypocinami?

Powie k toś: żydzi też słuchają ra 
dja. Zgoda. Ale na te  dwa m iljony 
słuchaczów — jeśli się weźmie p ro

porcjonalnie żydów w Polsce do pol
skiej ludności — przypada najw y

żej dwieście tysięcy żydowśkkich słu 
chaczów. Powie k toś: lekka m uzyka 
i lekka piosenka je s t też potrzebna. 
Zgoda. Ale niech nie cuchnie ona w y
uzdaną żydowską pornografją.

Posłuchajm y takiego przeboju 
W arsa do słów Em anuela Schlechte- 
ra  p. t . : „Takie coś", k tó ry  m a być 
wyrazem zachw ytu dla Polek:

„Polka m a najw ięcej:
Takie coś, tak ie  ech!
Takie jo j! takie niech! ••
Takie ■wszystko jedno — 

namów mnie na grzech!
Taki raje, takie chesz 
To mnie chwyć, to  mnie bierz,
Że do piekła za nią pójdzie też!

Taka „piosenka" w ędruje pod pol
ską strzechę, gdzie często je s t  jedy- 
nem polskiem słowem ze świata.

Znany żydowski fab ry k an t tek 
stową uchodzący u nas za „poetę", 
w ynurza się przed nami na tem at 
tych  wypocin swoich i swych żydow
skich kolegów' po fachu:

„Słucham rad ja , łkam 
I wstyd mi przed światem  —
Bo czuję się sam 
Żydowskim miazmatem..."

i ubolewa nad swoją populąm ością, 
parafrazu jąc  na jsk ry tsze  m arzenie 
wielkiego Poety:
„O, gdybym kiedyś dożył te j pocie

chy.
By moje piosenki zniknęły spod

strzechy..."
N a tak i cynizm może zdobyć się 

tylko żyd!
A polskie Radjo, zam iast pozwo

lić m u jaknajprędzej „dożyć te j  po
ciechy" — ciągnie go przemocą za 
kołnierz przed m ikrofon.

Da się jednak to  zmienić dopiero
w ów czas, k ied y  z p olsk ich  rozgłośn i
znikną żydzi stale tam  zatrudnieni. 
Sami się nie usuną — to  pewne! Ale 
powinna to  zrobić olbrzymia armja 
polskich radjosłuchaczy, w ołając 
dwumiljonowym głosem:

Żydzi z Polskiego R adja  precz! 
Albo m y przy głośnikach — albo 

żydzi przed mikrofonem !
Edward Twarowski

Komintern działa. « ■

katolidcfemi organizacjami
CZUWAJMY, BO NIEBEZPIECZEŃSTWO JEST GROŹNE.

zm

W ostatnim  numerze tygodnika A dalej podane są wskazówki, w 
londyńskiego „The Universe“ (z dn. jak i sposób młodzi komuniści m ają
10 stycznia b. r.) w a rt. „Communis‘s przenikać do organizacji katolickiej
and  Catholics" znajdujem y dane, po- młodzieży i wywołać w tych organi-
siadające wielką wagę, a dotyczące zacjach ferm ent. Te zasady nowej
zm iany tak tyk i, jaką  postanowiła o- 
becnie stosować międzynarodówka 
kom unistyczna zwana „Kominter- 
nem “.

Uchwały 7-go kongresu Kominter- 
nu przeprowadzone w roku ub. pod 
osobistem kierownictwem Stalina w 
Moskwie, ustaliły  specjalne in stru k 
cje.

Te instrukcje  przedostały się na-
zew nątrz i zostały obecnie w szeregu 

skiego kiedy „mała o rk iestra  P. R. krajów  wydrukowane jako groźne o-
żegnała s ta ry  rok. Otóż jej „dyrek- strzeżenie. Między in. „The Univer-
to r"  przed wykonaniem m azurka po- se“ podaje n iektóre fragm en ty  z ty
dobno „podkręcał dla animuszu su- instrukcy j, gdzie m. in. znajdujem y
m iastego wąsą". Brawo, panie Griin- tak ie  polecenia:
berg! Niema to, jak  szlachecka krew! 

Zagłoba — psiakrew!
A teraz  „szlachetna kam panja"... 
Znam y ich wszyscy. W ciskają się 

nam  natrę tn ie  w uszy gdy otw iera
ni v „na dzień dobry" głośnik, k rzy
czą jaskraw em i literam i afiszów, wy- nej wagi".

„Należy dążyć do uform owania 
wspólnego fro n tu  z religijnem i o rga
nizacjam i o charakterze dem okraty
cznym i należy podejmować wspólną 
akcję ze zwolennikami tych  organi
zacyj. Je s t to  spraw a pierwszorzęd-

tak ty k i m ają  byc zastosowane we 
wszystkich 65 krajach , gdzie „Ko
m intern" m a swoje „jaczejki". F o r
mowanie tego „wspólnego frontu" ze 
w szystk iem , naw et katolickiemi or
ganizacjam i, k tóre m ają dem okraty
czny ch arak te r jes t pomysłem, o k tó 
rym  mówił z em fazą osławiony Dy
m itrow , przywódca „Kom internu", 
wykazując, że dla komunizmu św ia
towego najlepszą m etodą, zam iast do 
tychczasow ej o tw arte j walki będzie 
podejście.

„Czyż — wołał Dym itrow — nie 
dałoby się stw orzyć wspólnego an ty 
faszystow skiego frontu , w którym  o- 
bok kom unistów znaleźliby się socjal
demokraci, a naw et katolickie związ
ki, zwłaszcza młodzieży robotniczej, 
k tó re  m ają  ch a rak te r zdecydowanie 
dem okratyczny".

Dymitrow w prosi mówi (cytujem y 
według angielskich źródeł, zamiesz

czonych w „The Universe“) : „Towa
rzysze, pam iętajcie o starożytnem  po 
daniu, opisującem  zdobycie Troi. To 
m iasto dzięki potężnym ochronnym  
m urom  było nie do zdobycia dokąd 
atakow ano je otwarcie. I pomimo, że 
a taku jący  ponosili wiele ofiar, zw y
cięstwa nie dało się osiągnąć, aż do
kąd nie w ym yślon o  podstępu z po
mocą słynnego „konia trojańskiego", 
k tó ry  przedostał się do sam ego  w n ę
trza twierdzy nieprzyjaciół".

Ale i dziś K om intern nie będzie do
tąd  w s ta r ie  zdobyć ochronnych m u
rów Kościoła, dokąd nie zastosuje 
s tra te g ji podstępu, łącząc się z o rga
nizacjam i przeciwników na podłożu 
rzekomo wspólnej walki o dem okra
cję.

Już dziś w ydaje rezu lta ty  ta  nowa 
tak ty k a  „Kom internu". Oto dowiadu
jem y się, że w katolickich organiza
cjach Kanady, zwłaszcza w M ontrealu 
zauważono wpływy Kom internu. W 
ostatn ich  w yborach w M ontrealu kan 
dydat kom unistyczny otrzym ał 3500 
głosów tam , guzie dotychczas Komin
te rn  nie m iał żadnego prawie wpły-
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* u , będąc w yjęty  spod praw a na za
sadzie 98-go p a rag ra fu  kanadyjskie
go  ̂ kodeksu karnego. Obecnie kom u
niści chwalą się, że w środowisku, 
gdzie Kościół dotychczas był wszech
władny-, zaczynają zdobywać coraz 
Więcej wpływów.

To samb dostrzegam y w Niem- 
czech. I tam  komuniści próbują prze
dostać się do katolickich organizacyj, 
stw arzają  naw et prowokacyjne pozo
ry, że katolicy świadomie z nimi 
współpracują. Niemiecki przedstaw i
ciel „Kom internu" na kongresie w  Mo 
skwie wyraźnie oświadczył: „Komu
niści m uszą osiągnąć kon tak t z ka to 
likam i Niemiec !'-

W Belgji widzimy tę  sam ą akcję. 
W  październiku ub. roku kom unisty
czny „F ron t Ludowy" zwrócił się do 
przedsta ucięła katolickiej młodzieży 
belgijskiej o wygłoszene na wielldem 
zgromadzeniu mowy w Brukseli.

W A ustrji przywódca komunistów 
M. Kopłeing niedawno oświadczył: 
„Musimy przeniknąć do organizacyj 
„Ligi Chłopskiej" i innych chrześci
jańskich związków". I  dodał, że już 
udało si kom unistom  austriackim  na 
wiązać kon tak t z organizacją „Robo
tników  Cli rześej jar j skich".

W Ho)and]i zostaje wydany nakaz 
w szystkim  organom  młodzieży komu- 
nistycznej, aby s ta ra ły  się prowadzić

system atyczną „robotę" w związkach.
W 1-YJsce p a rtia  kom unistczna 

w prost oznajm ia: „W prowadziliśmy 
naszych agitatorów  do fabryk  w ce
lu utworzenia wspólnych komitetów 
strajkow ych, złożonych z komunis 
tow, socjal •• dem okratów i chrześci
jańskiej dem okracji oraz z przedsta
wicieli robotników jeszcze niezorga- 
nizowanych".

W idzimy więc. że niebezpieczeń
stwo jes t groźne. Ta nowa tak tyka  
„K om internu" może okazać się zabój
czą, jeżeli czujność nasza nie zosta
nie wzmożona,

Komunizm bez maski"
Aleksander K iereński na łam ach 

angielskiego czasopisma „The Con- 
tem porary  Review" (osta tn i zeszyt 
1935 roku), zamieści! sensacyjny a r
tykuł, w  k tórym  między innemi pisze, 

ostatnio „polityka bolszewików
sta ła  się bardziej demokratyczna* hu
m an itarna  i pacyfistyczna". Czyżby
Sowiety zdołały przeciągnąć na swą 
stronę byłego trybuna i nieudolnego 
dyk tato ra  R osji?

Jednocześnie w szeregu innych pism 
się ostatnio dokumenty, 

^wierdzające, że bolszewicy posta^
zastosować nową metodę pro

pagandy nazew nątrz, mianowicie o- 
głaszać hum anitaryzm  i pacyfizm, a 
jednocześnie w dalszym ciągu bez- 
względnie tępić wszelkie objaw y ży- 
Cla jo ^g ijn eg o  wewmątrz kraju , 
i ” ” ®5rv ?,̂ ore Romano" w artyku- 
6 ProPaganda e nuove con-

ąu itste  del bolscevismo“ (sztuki pro
pagandowe i nowe zdobcze bolszewi-

zmu) wykazuje, że w  stosunku w ro
gim bolszewizmu względem religij, a 
szczególnie względem kościoła ka to 
lickiego, nic się nie zmieniło, a tylko 
metodę jaw nej walki poza granicam i 
Sowietów zastąpiono m etodą fałszu 
i podejścia.

Przy te j okazji ,,Osservatore Ro
mano", powołując się na głośną dziś 
propagow aną po całej Europie bro
szurę dr. Goebbels‘a p. t. „Komunizm 
bez m aski", — stw ierdza, jak  s tra 
szny i zbrodniczy już dotychczas po
siew śmierci, te ro ru  i męczeństwa po
zostawił bolszewizm po sobie w wal
ce z religją.

Okazuje się, że dc roku 1930 za
mordowano podczas panowania So
wietów 31 biskupów, 1.600 księży i
7.000 zakonników. W więzieniach 
przym ierają, podług ostatn ich  sp ra 
wozdań roku 1930, 48 biskupów, 3700 
księży i 8000 kom ików  i zakonnic.

M iędzynarot wy związek przeciw

Subsydia N oskoy dla M
. Czasopismo m adryckie „El Traba- 

. (P raca) ogłasza ostatnio nie- 
znnernie ciekawe inform acje o wy
sokości subsydjów udzielanych przez 
Moskwę dla kom unistów hiszpań
skich w  celu przeprowadzenia przez 
mch przew rotu socjalnego.

Sowiety wiedzą __ czytam y w „El

Hiszpańskiej
frab a jo "  — że w alka społeczna jes t 
kosztowną i w ydają na nią ruble 
szczodrze i uporczywie. W dniu 20 
sierpnia 1935 r. akceptowano w Mo
skwie definitywnie porozumienie w 
związku z oczekiwanemi wyborami 
we F rancji i H iszpanji i uchwalono 
kredyty, — jeden w sumie 5 m iljo

nów franków  dla Francji, drugi 2 
miljonów pesetów dla H iszpanji, — 
polecając, by organizacja Międzyna
rodowej Czerwonej Pomocy zajęła 
się adm inistracją i podziałem tych  
sum.

To jednak nie jes t wszystko. Jak  
podaje w niedawno wydanej ciekawej

książce „El comunisme ■>-. Espanya" 
Enrico M atorras, k tó ry  przed odsu
nięciem się od ruchu kom unistyczne
go był sekretarzem  sekcji młodzieży 
kom unistycznej, co miesiąc różne or
ganizacje kom unistyczne H iszpanji 
otrzym ują 45 tysięcy pesetów' stałej 
zapomogi. N adto wielkie sumy prze
znacza się jednorazowo aa różne 
przedsięwzięcia dorywcze. Na prze
kształcenie tygodnika „Mun do O- 
brcio" na dziennik kom unistyczny 
dano subsydium  10 tysięcy dolarów, 
na rozszerzenie wydawnictwa „E u

ropa - Am erica" — 200 tys. pesetów, 
kupno d rukam i dawnego „E l Socia- 
lista" — 80 tys. pesec. w, na organi
zację rewolucyjnej hgi bezbożniezej 
— 25 tys. pesetów i t .  d.

W tych  subsydjach tkw i tajem ni
ca, dlaczego w ostatn ich  czasach pro
paganda kom unistyczna w H iszpanji 
wzrosła, dlaczego ag itatorzy  ta k  li
cznie rozjeżdżają się po całym k raju , 
dlaczego u trzym uje się p rasa  kom u
nistyczna, ukazują książki i publika
cje bolszewickie, dlaczego wreszcie 
lewica łączy się z kom unistam i.

Moskwa daje pieniądze — kończy 
„El T raba jo" — i, oczywiście, Mo
skw/a w ydaje rozkazy, gdyż, kto p ła
ci, m a prawro rozkazywać!

PRACOWNIA OBUWIA  
Stanisława WOJSY
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie. 
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres szewstwa 
Robota solidna. Ceny niskie

Wytwórnia Pończosznicza

MILOWICZANKA
tf. BOGDASZSW S&I

Sosnowiec, i i. iwowsia
Poleca swoje wyroby: 

Skarpety męskie oraz pończochy dzie
cinne, z najlepszych suowców.

III-ej Międzynarodówce w Genewie 
ogłasza 6-go sierpnia 1935 r. dane, 
podług których aresztow ano ogółem 
wr Rosji 40.000 duchownych, których 
albo zesłano albo zabito, Zburzono 
lub zamknięto ogrom ną większość 
świątyń, zamieniając je na kluby, ki
na i t. |p.

Ta krwawa i straszliw a Usta musi 
w strząsnąć do głębi każdego cywili
zowanego człowieka i jes t ostrzeże
niem, nakazującem  narodom  chrze
ścijańskim  zdwojenie czujności i  przy 
poranieniem słów, jakie w  swoim cza
sie rzucił przed całym św iatem  w i- 
mieniu katobekiej Irlandji de Valera, 
stw ierdzając, że „setki miljonów' 
chrześcijan, k tórzy wierzą w C hry
s tu sa  i pokładają w' Jego nauce wszy
stk ie 'sw e  nadzieje na ten  i na przy
szły żywot, z niepokojem patrzą  na 
wchodzący w życie europejskie ko
munizm rosyjski".

(Dz. Z.)

Sjjjp
Z WYDAWNICTW

„MŁODY OBYWATEL". Już uka
zał się styczniowy numer „Młodego 
Obywatela" czasopisma społeczno ■» 
gospodarczego dla młodzieży wyda
wanego przez P. K. O. Doskonale re
dagowany ten miesięcznik, o pięknej 
szacie zewnętrznej, bogato ilustro
wany (20 stron druku) przynosi mię 
dzy innemi szczęgóły rozstrzygnięcia 
konkursu na pracę literacką lub ry
sunkową na temat: „Jak spędziłem 
wakacje dzięki oszczędnościom", po
czątek opowieści H. Mierczyńskiego 
p. t. „Basia", dalszy ciąg powieści: 
„Przygód młodego Polaka w Austra
lji", wykrój i sposób wykonania spo
dni narciarskich i t. d. Prenumerata 
roczna .^Młodego Obwatela" wyno

si zł. 1. Konto P. K. O. Nr. 29. 200. 
Egzemplarze okazowe wysyła na żą
danie bezpłatnie Referat prasowo - 
propagandowy P. K. O. w Krakowie.

INFORMATOR
Ukazał się w tych dniach dosko

nale opracowany „Informator firm 
chrześcijańskich w Zakopanem", za
wierający także program imprez 
sportowych. Informator ten poleca
my gorąco wszystkim wyjeżdżają
cym do Zakopanego, jakoteż stałym 
mieszkańcom naszej „Perły Tatr", 
którą, niestety, zalała czarna fala 
żydostwa. Cena Informatora 20 gr. 
a razem z „Przewodnikiem po Zako
panem" 60 gr. Do nabycia w księ
garniach Gebethnera w całej Polsce, 
a w Zakopanem w kioskach.
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P .P .S ,|pod jęla  s ię  niew dzięczne) ro li

Oddawna już pisma żydowskie i to  
te , k tóre reprezentu ją  sfe ry  kapitali
styczne i burżuazyjne, naw ołują Pol
sk ą  P a r tję  Socjalistyczną, aby . rozpo
częła walkę z antysem ityzm em  i n a 
cjonalizmem polskim. P ra sa  żydow
sk a  naw et grozi socjalistom , iż ich 
bezczynność w  żakkresie obrony ży
dów będzie uw ażana w  rozm aitych 
organizacjach międzynarodowych ja 
k o  zdrada zasad postępowych, a  n a 
w et program u M arksa. Przez dłuższy 
czas, głosy te  nie znajdow ały żyw
szego oddźwięku. Nie dlatego tak  się 
działo, aby przywódcy socjalistów  nie 
dawali chętnie ucha podszeptom ży
dowskim, ale ponieważ w m asach ro 
botniczych polskich w spółpraca ży
dam i i ich obrona je s t w  wielkim sto 
pniu  niepopularna i m ogłaby dopro
wadzić do s tr a ty  resztek wpływów 
socjalistycznych wśród robotników 
polskich.

O ile jednak  w  ośrodkach kierowni
czych PPS . zdawano sobie spraw ę z 
m epopulam ości obrony interesów  ży
dowskich, to  n a  prowincji, znowu ze 
względów na głosy żydowskie, PPS. 
zaw arła porozumienie z żydowskiemi 
organizacjam i socjalistycznem i Włzię- 
ki ich poparciu u ratow ała  tu  i ówdzie 
pozory pewnego znaczenia. Dzięki 
właśnie tem u przym ierzu, zdobyli so

cjaliści w m aju  1934 r. większość do 
rad  m iejskich w  Radom iu i w  P io tr
kowie, a  w Łodzi ty lko  dzięki żydom 
zyskali kilka m andatów  radzieckich.

Obecnie m ożna jednak zaobserwo
wać, iż socjaliści zapewne pod naci
skiem  rozm aitych czynników, jawnie 
i  otw arcie przeszli do walki z a n ty 
semityzmem. Z Łodzi naprzykład do
noszą nam , iż PPS. zwołuje mniejsze 
lub większe zebrania, na k tó rych  p ro
wadzi się ag itację  w  obronie żydów i  
przeciwko antysem ityzm owi. Ta ak 
c ja  łódzkich socjalistów  spotyka się 
z  pochwałam i pism  żydowskich, z 
„Głosem Porannym " i „Republiką" 
n a  czele. Oba te  pisma, jak  wiadomo, 
są  wydawane przez przemysłowców i 
kapitalistów  żydowskich.

Również organizacje młodzieży so
cjalistycznej, w  k tó rych  zresztą znaj
duje się wielu żydów i to  na stanow i
skach kierowniczych, wyruszyły do 
boju w obronie żydów. O rganizacja 
T. U. R. i Zw. Niezależnej Mł. Socja
listycznej (Akadem ickiej) organizuje 
w  ty ch  dniach w W arszawie zgrom a
dzenie, dla zaprotestow ania: 1) prze
ciw nacjonalizmowi 2) przeciw pod- 
żeganiom wojennym  i 3) przeciw he
com antysem ickim .

Zresztą i w  prasie socjalistycznej 
pojaw iają się coraz częściej a rty k u 

ły filożydowskie. Są jeszcze i inne o- 
bjaw y, k tó re  świadczą, iż socjaliści 
organizują odsiecz żydom, k tó rzy  n a 
rzekają, iż grozi im upadek gospodar
czy i  ru ina  m aterja lna  w  następstw ie 
bojkotu, jak i organizuje ruch  an ty 
semicki. Ze s tro n y  socjalistycznej po
moc przyszła szybko, ty lko  niewiado
mo, czy będzie skuteczna.

Żydzi więc dążą do zorganizowania 
odsieczy dla siebie także wśród in 
nych s fe r  polskich. Z pism  żydowskich 
możemy się dowiedzieć, iż pow staje 
spółka wydawniczf z udziałem ży
dów i Polaków, k tó ra  m a zająć się 
wydaw aniem  książek, broszur i roz
praw , wym ierzonych w antysem i
tyzm . P rzytem  żydzi nieustannie pod
suw ają m yśl stw orzenia postępowej 
p a rtji  mieszczańskiej, w  skład k tó 
re j powinni wejść przedstawiciele 
burżuazji polskiej i żydowskiej.

Z powyższyeh kilku uw ag widzi
my, iż żydzi chcą w ygrać walkę rę 
kom a pewnej części Polaków, k tó 
rych  m obilizują i organizują jaw nie 
czy za kulisami.

N am  się jednak  wydaje, iż zagad
nienie żydowskie ta k  nabrzm iało w 
Polsce, iż niewielu Polaków znajdzie 
się w  m arszu z pomocą dla narodu 
wybranego.

Trzy żydowskie
międzynarodówki

Po omówieniu pierwszego źródła 
kam pan ji antyw łoskiej t .  j. żydow
sk ie j p rasy  — przejdę do głównego 
rezerw oaru i rozpylacza nastro jów  
antyw łoskich t. j. do Ligi Narodów'.

W  skład Ligi N arodów wchodzą 
przedstaw iciele praw ie w szystkich 

cywilizowanych państw . D ecydujący 
głos posiadają jednak państw a mo
carstwowe, do k tó rych  w pierwszym 
rzędzie, po w ystąpieniu z Ligi J a 
ponji i Niemiec, zaliczyć należy An- 
g lję  i F rancję. I rzecz, ch a rak te ry 
styczna. W łaśnie te  dwa państw a 
były i są  siedliskiem światowej m a
sonerji! Czyżby istn iał związek m ię
dzy m asonerją  a  L igą N arodów ? 
Przypuszczenie to  nasuw a się nam, 
gdy czytam y w Protokołach Mędrców 
Syjonu następujący  ustęp :

„W szelkiemi sposobami doprowa
dzimy do takiego zniżenia gojów, że 
zm usim y ich do ofiarow ania nam  
władzy internacjonalnej — i bez ża
dnego gw ałtu  z naszej strony  będzie
m y  w stanie pochłonąć w szystkie si
ły  św iata  całego i ustanow ić Nad- 
rząd... Jego ręce będą wyciągnięte 
n a  w szystkie strony, jak  kleszcze, 
p rzy  ta k  potężnej organizacji, że 
w szystkie narody św iata  je j się pod
dadzą". —

Przecież całkiem  jasno zarysow u
je  się tu  p ro jek t Ligi Narodów. Cał
kiem  w yraźnie i realnie mówi o stwo 
rżeniu Ligi N arodów  „protokół posie
dzeń międzynarodowego kongresu 
m asonerji, zwołanego w Paryżu  w 
dniach 28, 29 i 30 czerwca 1917 r., 
celem rozejrzenia się w  sy tuacji i  
omówienia przyszłych w arunków  po
koju". O celach kongresu czytam y 
(Cyt. E. Ligocki w  nrze 4 „I.K .C ."): 

„K ongres będzie m iał jako  zadanie 
rozważanie sposobów utw orzenia L i
g i Narodów".

A  W ielki M istrz „W ielkiego 
W schodu Francji", B ra t Corneau 
ta k  zaczął swe przemówienie na 
K ongresie:

„W olnomularstwo... rozpoczyna

(Dokończenie) 
dziś prace przygotowawcze celem 
stw orzenia nowej in sty tucji — Ligi 
Narodów".

P rzy ję ty  na tym  kongresie p ro jek t 
ustaw y o Lidze N arodów sta ł się 
później podstaw ą późniejszego pak tu  
Ligi Narodów.

A że udział żydowskiej m asonerji 
nie ograniczył się ty lko do sam ej i- 
iiicjatyw y, świadczy późniejszy roz
wój Ligi Narodów oraz pisany pod 
żydowskim dyktandem  tr a k ta t  w er

salski a w szczególności tra k ta ty  o 
m niejszościach. A  sławne „C zterna
ście punktów  W ilsona, k tó re  rozpę
ta ły  tę „orgję dem okratyczną" byiy 
mu również podyktowane przez am e
rykańskie żydostwo. — „W ilson był 
przez nich otoczony, naw et Clemen
ceau m iał swoją przyboczną w artę, 
a  co do delegacji bry tańskiej, same 
nazwiska lorda Reading i s ir Mon- 
tagu  w ystarczają..." — pisze H. Ford 
(„Przyczyny wrzenia św iatow ego").

A pisarz francuski K arol M auras .(K. 
M aur as: „Les tro is  aspects du  P resi- 
den t W ilson) pisze: „W pływ decy
dujący m iała n a  W ilsona m ała  g rupa  fi 
nansistów ... ściśle złączona z Ligą 
wolnych narodów w Ameryce. N ale
żeli do niej: F ran k fu rte r , Schiff, Ko- 
henowie, Blumentalowie, C hapiry i 

M. Sunkovnich...“ T ra k ta ty  o m niej
szościach były przygotow ane przez 
żydów. „Żydzi angielscy należący do 
delegacji m ogą twierdzić, że pierw szy 
szczegółowy p ro jek t tra k ta tó w  o 
m niejszościach był przygotow any 
przez nich..."

K onferencja pokojowa w P aryżu  
— to  w ielka w ygrana żydostwa. I  ża
dna konferencja m iędzynarodowa, 
żaden pakt, żaden t r a k ta t  nie odbę
dzie się bez nich. A przedewszyst
kiem przez swych agentów, zorgani
zowanych w lożach m asońskich, m a
ją  wpływ na  w ew nętrzną i m iędzy
narodow ą politykę państw  i n a  l ig ę  
Narodów, k tó ra  obok K om intem u 1 
lóż m asońskich je s t trzecią ekspozy
tu rą  żydowskiej międzynarodówki.
I  to  ekspozyturą groźną, bo przyw 
dzianą w  białą togę niewinności, z  
zawiązanemi oczyma i  gałązką oli
w ną w ręku, k tó ra  dla „gojów" m a 
być symbolem pokoju a  dla żydów 
je s t  „symbolem w ojującego m esja- 
nizmu" (Rolicki: Zmierzch Izrae la).

Mussolini, k tó ry  bardziej, niż k tó 
rykolwiek inny z mężów stanu, nie 
w plątanych w sieci m asonerji, p rzej
rzał je j rolę i wpływ na Ligę N aro 
dów.

I  w  tem  leży jego „(zbrodnia" i je 
go zasługa. Skoro w swoich, dykto
wanych faszyzmem i koniecznością 
rozwojową narodu, zapędach im per- 
jalistycznych, wpierw  niż to  inne 
państw a zdążyły zrobić, wyciągnął 
rękę po A bisynję — okrzyczano go 
gwałcicielem, tyranem , zbójcą i wo
góle bandy tą  najgorszego gatunku, 
ta k  ja k  to  zrobiono z  H itlerem  po 
przewrocie w  Niemczech dlatego, że 
się odważył podnieść głos i rękę w 
swoim państw ie, k tó ra  dosięgła nie
tykalnych  dotąd żydów.

Nie w dając się w  ocenę słuszno
ści którejkolw iek strony  w wojnie 

włosko - abisyńskiej — jedno trze
ba  stw ierdzić: M ussolini dał swym 
wrogom  do ręk i skuteczną broń, k tó 
re j wrogowie jego użyją do zgniece
nia go w swym akcie zem sty za u- 
śmiereenie w łoskiej m asonerji.

Jeśli jednak m am y do w yboru ży
dowsko - m asoński pacyfizm  i in te r
nacjonalizm  Ligi N arodów — i im- 
perjalizm, choćby w sty lu  faszystow 
skim — to w ybór chyba nie je s t  t r u 
dny. E dw ard  Twarowski

W ieczna praca - w ieczna w ałka

Ciężka dola chrześcijańskiego kupca
KONKURENCJA ŻYDOWSKA ZABIJA POLSKI HANDEL.

Drobni kupcy- chrześcijanie m ają  
ty le  swych bolączek, ty le utrapień, 
iż nic dziwnego, że firm  chrześcijań
skich je s t coraz m niej, a m iejsce ich 
zajm ują firm y żydowskie. Drobny 
kupiec walczyć m usi na wszystkich 
frontach , a  frontów  tak ich  je s t b a r
dzo dużo, śmiemy twierdzić, że za 
dożo.

EKSMISJE GNĘBIĄ.
Prawdziw ą klęską drobnego ku- 

piectwa chrześcijańskiego je s t w y
jęcie spod ochrony lokatorów  szere
gu lokali sklepowych.

Praktyczne znaczenie m a to  takie, 
że żydzi śledzą bacznie, k tó re  skle

py polskie dobrze prosperują, na
stępnie wchodzą w porozumienie z 
właścicielami domu, aby Polaka w y
eksmitował. Po przeprowadzonej eks
m isji sklep, jak  zaznaczyliśmy w y
żej, w ynajm uje żyd.

Jeśli te raz  weźmiemy pod uwagę, 
że co drugi dom w W arszawie jes t 
w ręk; ch żydowskich, zobaczymy jak

groźne niebezpieczeństwo zawisło nad 
głową kupca - chrześcijanina.

A pam iętać należy, że żydzi wszel
kiemi niegodziwemi sposobam i s ta 
ra li się i s ta ra ć  będą w ypierać p la
cówki polskie * zastępować je  swo- 
jemi.

PODATKI.
Dziwną je s t rzeczą, sądzimy, że 

fa ta ln ą  om yłką to, iż często sklepy 
polskie obarczone są  daleko większe- 
mi ciężarami, aniżeli żydowskie.

Żydzi zazwyczaj m ają  piękniejsze 
lokale, bardziej kom fortow o urzą
dzone, aniżeli polskie. Mimo to  zda
rza ją  się tak ie  anom alje, że właśnie 
te  sklepy żydowskie nie m ają  zby1.- 
nieh obowiązków w stosunku  do U- 
rzędów Skarbowych, m agistra tu , U- 
bezpieczalni Społecznej i t. p. Kupcy 
żydowscy natom iast w ykpiw ają się 
z tego  wszystkiego, dawnym swym 
zwyczajem, a więc kłam stwem , zmy- 
ślonemi danemi, fałszywemi zezna

niami o dov kodzie i t. d.
A  propos tych  zeznań. Podczas 

gdy hurtow nie „Stowinkolu" (S to
warzyszenie kupców winno - koloa- 
jalnych) wykazało Urzędowi S kar
bowemu miesięczny obró t w  w yso
kości 6 tysięcy złotych, takaż  sam a 
hurtow nia żydowska podała, że o- 
b ró t je j  w  ciągu roku  wyniósł 12 
tysięcy złotych. Różnica między ze
znaniem „Stowinkolu" a  zeznaniem 
hurtow ni żydowskiej je s t ta k  rażą 
ca, że każdy chyba zrozumie, że ko
szałki opałki odpowiadane o obrocie 
Urzędowi Skarbowem u są najzwy- 
klejszem  żydowskiem łgarstw em .

SPRAWA GODZIN HANDLU
Przedłużenie godzin handlu w dni'' 

przedświąteczne je s t nie na rękę ku
pcom chrześcijanom . Powody teg» 
są bardzo proste. A więc:

Żydzi, szabasując w soboty, chęt
nie o tw ierają swe sklepy w godzi
nach wieczorowych, aby w ciągu



Kupujcie tylko w firmach chrześcijańskich!
M M M M M M

^aru godzi11 złapać trochę pie- 
^ 1fdz’*’- N atom iast kupcy Pbłacy ra- 

P ąy  sklep zam ykać normalnie, cho
r o b y  dlatego, że wypala się więcej 
^ i a t ł a ,  dochodzą koszta dopłaty pi a 
oownikom najem nym . Dalej „robie
nie defektu, kasy, uporządkowanie 

sklepu i jego zamknięcie zabierają 
sporo czasu; śmiało rzec można ty 
le, że kupcowi, w stającem u o godzi
n y  6-tej rano  do pracy, pozostaje na 
odpoczynek zaledwie trz y  do czterech 
godzin.

S tąd  p rosty  wniosek — przedłu- 
godzin handlu wyszło na zdro-

-■ Wyłącznie kupcom żydom.
h a n d e l  u l i c z n y .

^nndel uliczny, upraw iany prze- 
^ażnie przez żydów, daje się kupcom

chrześcijanom  również wielce we 
znaki. Je s t przytem  rzeczą bardzo 
charakterystyczną, że żydzi handla
rze uliczni w ylęgają wyłącznie w pol
skie dzielnice W arszawy, sadowiąc 
•się koło tych  sklepów, k tóre sprze
d ają  ten  sam  tow ar co i oni.

A  więc uliczny handlarz owocami 
s ta je  z wózkiem przed owocarnią ku
pca polskiego i zaczyna handlować. 
K onkuruje ceną i nieuczciwością, o- 
szukuje na wadze i mogąc dać niż
szą cenę, chociażby dlatego, że nie 
w ykupuje paten tu , nie płaci podat
ków, światła, komornego i t. p.

K upując przeto u żydowskiego u- 
licznego handlarza trzeba o tem  
w szystkiem  pam iętać, jak  również i 
o tem, że tow ar kupiony u żyda, czy

to  w sklepie, czy na ulicy, je s t  b a r
dzo wątpliwej wartości.

Kupując artyku ły  spożywcze trze
ba mieć wreszcie na względzie hi- 
gjenę, pomnąc, że żydzi są bodajże 
najw iększymi brudasam i na świecie.

Jeśli do tego wszystkiego dodamy 
jeszcze to, że żydowscy kupcy korzy
s ta ją  z bezpłatnych kredytów, o trzy
m ują różnego rodzaju zapomogi i t. 
p., zobaczymy, że s tan  drobnego ku
piectwa chrześcijańskiego je s t na
prawdę krytyczny, że obowiązkiem 
społeczeństwa polskiego je s t  je  po
pierać wszelkiemi siłami, zaś władz, 
iść mu jak  najbardziej na  rękę, bo 
b y t jego, mówmy to szczerze, je s t  
zagrożony.

{ '!; r V  '

„PolsKa labryKa żarówek"
K apitał zagraniczny i żydowski 

chętnie posługuje się m aską. O rga
nizuje się Spółki Akcyjne, wypisuje 
szuxńne ty tu ły  firm , zaczynające się 
^ W y c z a j  ta k : „Polska fabryka... 
fo lslde  zakłady... Polski przemysł... 
1 "• P- N a 'o iem  prezes., usadza się 
Jakiegoś bobka utytułowanego, któ- 

p r biera m niejszą łub większą 
pensję. Ma jąc pc.ską firm ę i malowa- 

prezesa Polaka, rozpoczyna się 
_ jalalność, k tó ra  najczęściej niema 

•c ^ P o ln e g o  z polskością, przeciw- 
e działa wyraźnie na szkodę m as 

P ucu jących  i k raju .
Ostatnio jesteśm y świadkam i prób 

zmierzających do ukrócenia szkodli
wej działalności żydowsko - zagrani
cznego kapitału. Zwyrodnienie na
szych stosunków  gospodarczych s ta 
ło się oczywiste tak  dla rządzonych 
jak  i rządzących, ale program u zwal
czania rozrosłego do potęgi zła niema 

po jednej ani po drugiej stronie. 
O ile podejm owane próby okazały się 
bezskutecznemu, widzimy na o s ta t
nich wyczynach wielkiego przemysłu, 
k tó ry , jak  przysłowiony niedźwiedzi 
uderzony gałązką, podniósł ryk  w po
staci turnusów  i masowych redukcyj 
Robotników i urzędników. N a „niedź
wiedzia" m usi spaść całe drzewo, aże- 

przestał mruczeć. Innej rady  nie
me \  ** te;* Praw(Jy n ik t. zdaje się, 
daw e rozumieć, więc kapitał po 
t e f e ^ U  spekuluje. Rozwiązano k a r 
th, ’ , 2 istn ieją  nadal związki pro-

centów, urzędujące w  lokalach roz- 
^ ^ n y c h  karteli.
BiysI ^ 1̂ 62 gospodarka kolosów prze
jął łovvych, zam iast być więcej przej 

.ta ’ zaćmiewa się nowemi kombi- 
Między innemi mówi się po- 

Jtłv . e °  przekształceniu wielkiej fir- 
na' Jutowej Braci D eutsch (żydzi) 
So^ * ę  akcyjną, k tó re j m a preze- 

c burm istrz m. Bielska dr. Przy-

S2er°kich w arstw  polskiego spo 
. nstw a te  spraw y nie m ogą być 

rzecz4 obojętną. Czujności 
, zmyli nazwa ani obsada o- 

m  V>.2ar0 l pol8ki dom aga się zmia- 
łno że te  7 )em  wszystkim  wiado- 
k o ta c e ra y  Ph  p rt , ^ ncem y (rac” J :
Jów  w yw ożonych^pk g £  . " g E
Sta, upraw iają  w rogą nam  politykę
m F S S ™ ?  fakty- W dobie k ryzy-
ciJ p ! f 2y, 1 zastraszającego bezrobo- 

oiakow, obcy bogacze zatrudnia- 
J 4 U  siebie obcokrajowców. Klasycz- 

y™ przykładem  je s t fab ryka sukna 
z  ^  w bielsku. A rc t zwalnia
P m ?m y  • Pola,kÓW’ a  na ich miejsce
P ^ a u j e  zydow obieżyświatów, ko-
g ^ m to w . Dla mego są to  przyszli

Pałestyny- ^  “ e py ta  
bed? przybyii i gdzie tę  Palestynę 
c |X tw o r z y ć .  D aje im  pracę i pła .
iflw  mż płacił zwolnionym Po- 
dzo d n ^ akich k re tó w  je s t dużo, bar- 
pa trzm y ^  Polsce- Dla odm iany przy 
S T m Ł * -  fabryce ża rt-  

Katowicach. Dyrek-

«  " ł a

procentach żydzi. Personel urzędni
czy i robotniczy wyłącznie żydzi. W 
całym tym  zespole żydowskim, obsłu- 
gująsym  ta k  fabrykę żarówek jak  i 
hutę szkła w  Siemianowicach, je s t  
zaledwie kilka sił polskich do wyko

nywania tak ich  prac, któreby mogły 
żydom zaszkodzić na zdrowiu. 
Przy tru jących  kw asach p racu ją  — 
Polacy. W reszcie bulchalterem , s tró 
żem są Polacy, żyd  z zasady nie chce 
być księgowym, zwłaszcza w  żydow

skim  przedsiębiorstwie, bo to  zag ra
ża wolności; niechce także, oczywi
sta , być i — stróżem.

Czy ta k ą  fabrykę A rcta, „Heljos" 
czy „Philipsa'" „Osramówki" fab r. 
żarówek można nazwać polską? Toż 
to  oszustwo! Jedna i d ruga firm a ty 
le m a z nam i wspólnego, że swój pro
du k t nam  sprzedaje. N ajwyższy ju ż  
czas, ażeby wprowadzić zakaz nad
używania polskiej firm y do reklam o
w ania wytworów żydowskich i za
granicznych. Nie m ożna dalej przy
glądać się bezczynnie podobnym sztu  
czkom, k tó re  w prow adzają w  błąd 

konsum enta, i ru jn u ją  czysto pol
ski przemysł.

Jakże m a się reklam ować chrześci
jańska  w ytw órnia żarówek „Pawwil** 
w Sosnowcu, albo inne pow stające 
do życia, oparte  na pracy i uczciwej 
produkcji?  Jeżeli one użyją nazwy; 
„polska..." to  obcy kapita ł je  zakrzy- 
czy. Jeśli zaś będą się reklam ow ać 
jako „firm a chrześcijańska" to  będą 
zbojkotowane przez kupca żyda, idą
cego solidarnie z wielkim kapitałem . 
Tym sposobem niszczy się rodzimy 
przemysł, zabija zdolność ciągłego u - 
lepszania produkcji, powiększa szere
gi bezrobotnych o raz u łatw ia zbie
ranie zysków obcym.

Józef Pawiński.

Przemysł bekonowy w Polsce 
w rękach obcego kapitała

KRAKÓW (—) Konferencja, k tó
rą  w dniu 18 bm. urządziły wspólnie 
organizacje rzeźniczo - wędliniar

skie Krakowa, Śląska i W arszawy w 
gm achu cechu rzeźniczego w K rako
wie „na Kotłowem" -— je s t  p ro te

stem  rzeźników i m asarzy przeciw 
niszczącej konkurencji ze strony  be- 
koniarni. K onkurencja ta  polega nie 
na jakości w ytw arzanych produk
tów ; m asarze krakow scy podkreśla
ją  bowiem nie bez uzasadnionych 
przyczyn, że tow ar ich, posiadający 
już przed w ojną m arkę światową 
może dziś skutecznie pobić swoją ja 
kością masową produkcję fabryczną. 
Idzie jednak o to, że bekoniarnie m a
jąc  zasadniczo produkować na eks
port, uzyskały szereg przywilejów i 
ułatwień, k tóre nie są udziałem rze
mieślników, a k tóre w yzyskując prze 
rzucając się przeważnie na rynek 
w ew nętrzny i zaniedbując eksport. 
P łacą one m. in. dwu i trzechkrotnie 
niższe staw ki op łat za ubój w rzeź
niach i to  bez względu na to, czy u- 
bite sztuki przeznaczone są na eks
po rt czy na rynek. O statnio wyrabia 
się w bekoniarniach także i wędliny.

Rzecz charakterystyczna, że w K ra
kowie, gdzie bekoniarnia otw iera 
szereg sklepów konkurencyjnych w 
mieście, m iasto  m usiało zawrzeć z 

bekoniarnią umowę i udzielić je j sze
reg koncesyj -— pod naciskiem  b. mi
n istra  przem ysłu p. F loyar Rajchm a- 
na. Tensam  p. m in ister pozawierał 
umowy handlowe z zagranicą w  ten 
sposób, iż uniemożliwił m asarzom  
eksport wędlin w drobnych ilościach, 
postawił natom iach w uprzywilejowa 
nej sy tuacji bekoniarnie.

N a uwagę zasługuje wreszcie fak t, 
że na około 30 bekoniarń istn ie ją 
cych w Polsce, 20 je s t w  rękach  ka
pitału  zagranicznego (Robinson, 
Drews) skutkiem  czego, lukratyw ne 
zyski tych  przedsiębiorstw , płynące 
z ich uprzywilejowanej pozycji — i- 
dą do obcych kieszeni ze szkodą 30 
tysięcy rzeźników i wędliniarzy pol
skich. Niezwykle znamiennym dla 
naszych stosunków  je s t także m. in. 
fak t, iż rzemieślnicy są  nadal ob

ciążeni specjalnym  podatkiem  na ce
le interw encji zbożowej. Podatek in
terw encyjny opłacały dotąd m iasta, 
t. j. przem ysł w wysokości 16 milj.

zł. a  rolnictwo w kwocie.... 4 milj. zł. 
W rezultacie rolnictwo zostało całko
wicie zwolnione od tego  podatku, 
zniesiono go także iw przemyśle, a  o- 
płacają go nadal rzeźnicy i m asarze 
od każdej, ubitej w  rzeźni sztuki.

N a zebraniu uchwalono kilka za
sadniczych rezolucyj, m ających n a  
celu zmianę istniejącego s tan u  rzeczy; 
W szczególności stw ierdzo.o że prze
m ysł bekoniarski znajduje się prze
ważnie w  rękach  obcych. Przem ysł 
ten  winien być prowadzony przez rze
mieślników polskich. Zarządy m iej
skie winny przy udzielaniu koncesyj 
n a  bekoniarnie dążyć, by  bekoniar
nie mogli prowadzić również rzemie
ślnicy. Ponieważ przem ysł bekoniar
ski m a obecnie znaczne przywileje w 
postaci niższych opłat ubojowych, t a 
ryfow ych i t .  p. — zebrani domagają; 
się zniesienia podatku  od uboju i o- 
bniżenia ta ry fy  na przewóz kolejo
wy również i na  rzecz rzemiosła. U - 
chwały te  m ają  być przedstaw ione 
władzom za pośrednictw em  cen tral
nych organizacyj rzemieślniczych.

T u r a w  polskie hurfounle!
Tylko zbiorowy wysiłek uchroni nas od kotastrofy gospodarczej

CV  r> n 1 nie rozmawiają- w s z y s t K i e  u p i l n o w a n e  s ą
p polsku. Właścicielami w 100 przez żydów, w których nasze firmy

W system atycznej pracy odżydze- 
nia Polski na  pierwszy plan wybija 
się walka na  ̂ polu gospodarczem, do 
k tó re j stanąć m usi całe kupiectwo i 
rzemiosło chrześcijańskie, — a s ta 
nąć m usi ram ię przy ram ieniu orga
nizując się, tworzyć i zakładać takie 
placówki, k tó re  potrafiłyby nietylko 
odeprzeć, lecz także opanować w zu
pełności handel żydowski i wpłynąć 
na  kształtow anie cen w szystkich a r
tykułów  ta k  pierwszej potrzeby, jak  
i każdej innej. N astąpić zaś może to  
ty lko wtedy, gdy w polskich rękach 
znajdzie się najsukteczniejsza broń, 
gdy pow staną hurtownie, k tóre dziś 
praw ie wszystkie opanowane są

m uszą się zaopatryw ać, w pycnając 
narodow y grosz w  ich ręce!

Spraw a ta  je s t zbyt dziś piekąca, 
izbyt konieczna — toteż hasło nasze 
nie może pozostać bez echa, bez 
wprowadzenia go jaknajprędzej w 
czyn, k tó ry  okaże się błogosławionym 
w swych skutkach, a  hasłem  tem :
-—• tw órzm y hurtow nie!

Jak  ważne i jak  wielkie korzyści 
d a ją  hurtow nie, w skazał nam  jeden 
z najw ybitniejszych pionierów ruchu 
spółdzielczego b. Prezydent R. P. 
prof. Stanisław  W ojciechowski, k tó 
ry  zarazem  zwrócił uwagę na szko
dliwe podnoszenie cen na artyku ły  
przez zbyteczne pośrednictwo han
dlowe, a w skazują nam  to  również

jasno fak ty  z życia codziennego.
Gdyby np. pow stały tak ie  h u rto 

wnie chrześcijańskie, k tó reby  powo
łały do życia własne m łyny (dziś n a  
12 w W arszawie, 11 żydow skich!!)» 
nabyw ały zboże bezpośrednio od rol
nika, prowadziły ogólną dostaw ę do  
piekarń  i sklepów, wówczas m ąka  £ 
chleb kosztow ałyby znacznie tan ie j i  
dałyby również gw arancję dobrej ja 
kości. A ta k  byłoby z każdym  innym, 
artykułem .

Hurtow nie tak ie  s tan ą  się również 
nietylko czynnikiem regulującym  i  
norm ującym  w ogólnym handlu  de
talicznym, zapew niającym  dobroć ja 
kościową, lecz także  dającym  moż
ność uwolnienia się od wpływów ob-



cych kapitałów , a  przedewszystkiem  
żydowskich.

Nie je s t to  zbyt łatw a praca, ale 
— gdy staną, do niej wszyscy, or
ganizując się — wykonalna. W  m a
sie je s t zawsze siła wielka i impul
sywna, k tó ra  dokonuje nadzwyczaj
ności, podczas gdy wysiłki jednostki, 
naw et silnej i  energicznej, rozbijają 
się najczęściej o tw arde m ury rze
czywistości. Jeden chrześcijański de- 
ta lis ta  spożywczy nic właściwie nie 
znaczy, ale gdy stu, czy dwustu, zor
ganizuje się, tw orzy siłę, tw orzy ka
pitał, k tó ry  może powołać do życia 
wielką naw et i na szeroką skalę za
k ro joną  hurtow nię, k tó ra  zaopatry 
wać będzie nietylko ich sklepy, ale 
cały szereg innych. Tak samo przed
staw ia się spraw a ze wszystkiem i 
branżam i rzemiosła, gdzie np.: cech 
szewców, powołując do życia spół
dzielnie - hurtow nie skór i dodatków 
szewskich, wpłynie na cenę i jakość 
obuwia, jak  również stanie się do

staw cą do w szystkich pracowni.
Są u nas hurtow nie i spółdziełnie-

hurtow nie, ale są  one w  rękach obce
go kapitału, w chciwych rękach w y
zyskiwaczy żydowskich. To też z ca
łą energją stanąć m usim y do pracy, 
do zorganizowania się, do zakłada
nia tych  właśnie placówek, gdyż wy
m aga od nas tego dobro N arodu 
Polskiego, w ym aga święta sprawa, 

k tó re j nie wszystko jedno, czy do
staw cą naszym  i pośrednikiem  jes t 
obcy duchem i pochodzeniem żyd, 
czy też rdzenny Polak.

Stwórzmy zatem  jaknajprędzej se
tk i hurtow ni - spółdzielni, k tó re  za
trudn ią  również całe szeregi praco
wników - chrześcijan, a przez coraz 
większy rozm ach na tem  polu wyeli
m inujem y obcy, wrogi naszem u N a
rodowi element, k tó ry  ■wyciąga zy
ski dla swej destrukcyjnej roboty.

Czas nagli, ociąganie się przynosi 
zawsze klęskę, więc zabierajm y się 
do czynu dziś, nie odkładając do ju 

tra . To co m am y obecnie (np. tak i 
,,Stowinkol“) — rozbudować i za
kroić na większą skalę — bo to  nie 
w ystarcza, nowe zaś spółdzielnie - 

hurtow nie powoływać do życia nie
zwłocznie.

Organizowanie ich winno w yjść z 
kół kupieckich i rzemieślniczych 
(związków i cechów), gdyż one sku
piają siłę (moralną i potencjalną. Stu 
dwustu czy trzy stu  członków' je s t w 
możności powołać do życia hu rtow 
nię.

Z astraszający rozrost hurtow ni 
żydowskich, w k tórych  sklepy nasze 
zaopatryw ać się muszą we wszystkie 
artykuły , niech nam  otworzy nietyl- 
ko oczy, lecz pchnie do czynu zbio
rowego.

W czynie zbiorowym je s t siła i 
mcc, co naprawa zło i b rak i na tem  
polu.

„W arta"

„Nasi zagranica.
Miasta europejskie rola sie od krzywonosjrch

W  jednyc z dzienników an ty  żyd. 
czytam y przytoczony poniżej w  wy
ją tkach , in teresu jący  a rtyku ł:

Był to  mój pierwszy w yjazd zagra
nicę. N adzieja szerokich horyzontów, 
przewidywanie sam ych nowości, rze
czy, ludzi i stosunków  obcych i nie
znanych. Miało się jednak okazać, że 
i tam  spotkać m ożna nasze, nieste
ty . swojskie i aż zanadto dobrze zna
ne postacie.

Pociąg Kraków—Berlin. W prze
dziale przew aga typów semickich, po 
sługujących się niezbyt czystą pol
szczyzną, z dużą pomocą żargonu. 
Rew izja graniczna; wszyscy semici 
pokazują patrzącym  na  ;h zezem 
hitlerow skim  urzędnikom  paszporty  
polskie. To obywatele polscy, to  Po
lacy. Po przejeździe granicy ci sami 
żydzi mówią wyłącznie doskonałą, 
czystą niemczyzną. To już Niemcy.

W rocław. Po jak ie jś uroczystości, 
zakończonej zabaw ą w Domu Pol
skim , w racam y późną nocą do domu. 
K toś proponuje jeszcze szklankę pi
wa. Jedyny w okolicy o tw arty  lokal 
res tau racy jny  je s t obok. Piwo, czar
n a  kawa, herbata. N a rozmowę poi-

, polaków
ską podchodzi "właściciel restau racji 
i uradow any miesza się do rozmowy 
również w  języku polskim. Okazuje 
się, że je s t to  żyd z Cieszyna, k tó 
rem u wprawdzie Niemcy wybili wszy 
stk ie  zęby w czasie pogromu, k tó ry  
jednak trzym a się w  Niemczech i 
przy sposobności akcentu je swoje po 
chodzenie z Polski. Dla wielu Niem
ców ten  polski żyd, to  Polak. A mo
że właśnie dlatego sumienie hitle
rowskie pozwala im nie obejmować 
tego lokalu bojkotem, skoro właśnie 
w  czasie naszego w nim pobytu na 
pięciu gości trzech  było w b ru n a t
nych koszulach? Zaś w  odniesieniu 
się do tego żyda Polaków wrocław
skich zauważyć można było raczej 
zbliżenie w skutek wspólnej doli, gdyż 
w naszem  choćby tow arzystw ie było 
dwóch lekarzy młodych, z których 
jeden m iał złam aną rękę, a drugi kil
ka żeber, obaj w skutek pobicia ich 
drągam i do nieprzytom ności przez 
Niemców. Przed nie tak  dawnym cza 
sem nie było zgoła bezpiecznie we 
W rocławiu zamienić naw et kilka słów 
w m iejscu publicznem po polsku.

Praga. N a samym  wstępie przykry

wypadek. Przy w ysiadaniu z pociągu 
pęka mi rękawiczka. Trzeba kupić 
nową parę. W stępuję do sklepu z kon 
fekcją m ęską i żądam  po polsku rę
kawiczek. Kupiec odzywa się na to  
po polsku i opowiada, że pochodzi z 
Polski, z Chrzanowa: żyd. Rękawi
czek nie kupiłem.

Wiedeń. Idąc przez M ariahilfer- 
strasse, musiałem porobić jakieś ja 
dalne zakupy. I znowu nabijam  się 
na żydówkę spod Złoczowa, k tó ra  wy 
szła za żyda wiedeńskiego i przy spo
sobności wykazuje swą znajomość 
żargonowej polszczyzny.

Gdy jes t się w W iedniu, trudno nie 
zwiedzić P ra te ru  i nie oglądnąć m ia
s ta  ze szczytu ogromnego Riesenra- 
du. Niedzielne popołudnie; jednak 
w skutek jesiennego chłodu osób m a
ło. Do wagonu potężnego koła w sia
da prócz mnie ty lko jeden młody pa
sażer. Z okolicznościowej rozmowy 
wynika, że je s t to  zwiedza jący  Wie
deń Szwajcar. Skoro zaś dowiedział 
się, że jestem  Polakiem, objaśnia, że 
on też pochodzi z Polski, jego ojciec 
Szwajcarji. W yznanie mojżeszowe, 
to  Polak, k tó ry  wyemigrował do

żyd. On sam  z W iednia je d a e  do Pol
ski, by w Pińczowie odwiedzić swą 
bliską rodzinę. Pozatem  kom unisty
czne, tradycyjne plwanie n a  przybra
ną szw ajcarską ojczyznę. Pożegnaliś
m y się wkrótce.

W pociągu pow rotnym  Wiedeń— 
K raków  na cztery osoby w przedzia
le prócz mnie, jedna - Rum unka i 
dwóch żydów. Kupiec i" adw okat z 
W iednia. Stale tam  m ieszkają, a  po
chodzą z Polski, dokąd jad ą  odświe
żyć język i odwiedzić rodziny: jeden 
w Krakowie, drugi we Lwowie.

Przyznam  się otwarcie, że w ucie
sze poznania zagranicy była też, nie- 
bardzo prawdopodobna zresztą, a 
podświadomie ta k  upragniona, zwła- 
szcza dla krakow ianina, radość spo- 
wcdu uniknięcia na dłuższy czas, 
zwłaszcza w Niemczech, widoku ży
dów. Zdawało mi się, -że zagranicą 
żydów nie zobaczę. Tymczasem pe
chowy przypadek pokazywał m i ich 
szereg razy i to  właśnie w  bdesnem  
dla Polaka polskiem wydaniu.

Chociaż właściwie powinny te  zda
rzenia poza przykrym  odruchem  na 
niespodziewany widok żyda, budzić 
refleksje radosne, a to  z dwoi powo
dów. N ajpierw  dlatego, że ci żydzi, 
k tórych  spotkałem  zagranicą, już w 
Polsce nie m ieszkają, że się ich k ra j 
pozbył. To zadowolenie jednak m ą
cone je s t przewidywaniem, czy w ra 
zie usuwania ich z innych k rajów  E u 
ropy nie uciekną oni do swych ro
dzin, zamieszkałych w Polsce, jak  to  
miało miejsce w wypadku walki z ży
dostwem w Niemczech. Stąd nasuwa 
się p rosty  wniosek, że z otrzęsieniem 
się plagi żydowskiej trzeba się jak  
najbardziej pośpieszyć.

D ruga refleksja, wynikła z obser
wacji zachowania się żydów zagra
nicą, je s t dla Polaka jeszcze milsza. 
Daje bowiem jeszcze raz  dowód, że 
żyd w każdym  k ra ju  usiłuje ucho
dzić za rodowitego obywatela, że 
b rak  m u poczucia przyw iązania do 
ziemi, że przyw iązany je s t tylko do 
swego przedsiębiorstwa i m ajątku, 
że je s t czysto m aterjałistycznych po
glądów internacjonałem . Obserwacja 
żydów polskich zagranicą może po
służyć jako najlepszy--dcr.vód rrar crd- 
parcie ewentualnych twierdzeń o rze
komej możliwości asym ilacji żydów. 
Na szczęście argum entu  takiego nie
m a dziś możności użyć spowodu b ra 
ku tego rodzaju fantastów .

N apraw dę przykrą je s t rzecz inna. 
Oto Polska w ystępuje wyraźnie jako 
gniazdo żydostwa, dostarczające ży
dów na cały świat, a z drugiej s tro 
ny jako podstaw a operacyjna, fu n 
dament, a w razie potrzeby ostoja,

EDW ARD TWAROWSKI

m m  o 1 1 , m i  i u h  B o n
(N a m arginesie sztuki Kończyńskiego „Zburzenie Jerozolim y") 3)

Przeciw staw iają się tem u jednak 
..pobożni" (chassydzi), prowadząc z 
oddziałami syryjskiem i partyzancką 
walkę. N a  czele tego ruchu s ta je  J u 
da  M achabeusz — skąd  nazwa woj
ny  Machabeuszów. Machabeusze po 
długich w alkach zwyciężają i zajm u
ją  Jerozolimę, k tó rą  na k ró tko  t r a 
cą, by zdobyć ją  ponownie na stałe. 
Drugim  ośrodkiem  żydostwa poza 
Palestyną  sta je  się A leksandrja, pod 
k tó re j rządam i żydom powodzi się 
lepiej niż w ojczystej Palestynie. Po
zatem  żydzi rozproszeni są po ko- 
lonjach, k tóre po tra fią  „umiejętnie" 
eksploatować, zasilając obficie sk a r
biec jerozolimski. W ciągu całych 
swych dziejów aż do naszych czasów 
daje  się zauważyć u żydów stale  dwa 
ruchy : dośrodkowy, stanow iący ich 
trzon  i kościec narodowo - religijny 
m ający  swemi m ackam i zgarniać z 
całego św iata dla siebie jego dobra 
doczesne. Tak też było i w tedy. Ta 
dwoistość zachowuje się również i w 
ich polityce. Stale są „asym ilatorzy", 
rozproszeni po całym  świecie, którzy, 
jeśli zajdzie tego potrzeba, po trafią  
zmieniać n a  poczekaniu religję, na
rodowość, przekonania — i są „po
bożni", duchowy i narodow y trzon 
żydostw a.

Po te j m ałej dygresji przejdę do 
właściwego tem atu  — do zburzenia

Jerozolimy. Dałem kró tk i szkic okre
su prawie trzywiekowego h isto rji ży
dowskiej, by tem  łatw iej zrozumieć 
i  ocenić ich rolę w im perjum  rzym- 
skiem. Tak jak  pod panowaniem Sy- 
rji i Egiptu, tak  też i pod panow a
niem Rzymu m etody ich i środki wal
ki są  identyczne.

Rzym, dopóki nie zetknął się z ży
dami tw arzą w tw arz — odnosił się 
do nich przyjaźnie, a państw o m a
ch abejskie cieszyło się opieką sena
tu  rzymskiego. H yrkan  M achabejczyk 
otrzym uje naw et (133 r. przed Chr.) 
od Rzymu potężne poparcie przeciw 
Syrji. K res niepodległości Judei k ła
dzie dopiero Rzym, kiedy A rystobul 
Kasm onejczyk uderza bez powodu na 
kw aterujące chwilowo w Judei w oj
ska rzymskie. Pom pejusz zdobywa 
Jerozolimę a Judea pozostaje od te 
go czasu w pewnej zależności od 
Rzymu. Żydzi zaczynają działać... 
Nie mogąc zmierzyć się z potężnym 
Rzymem iw o tw arte j walce, podkopu
ją  jego potęgę m oralną i m aterja lną  
od wewnątrz. U daje im się omotać 
Ju ljusza Cezara, k tó ry  w swej w al
ce c dyk tatu rę  opiera się o wpływo
we już wówczas przez swą potięgęi 
finansową żydostwo i jem u też zaw
dzięcza swą władzę i sw a rzekom ą 
wielkość w  historji. „Żydzi aleksan
dryjscy o trzym ują od Cezara po

twierdzenie wszelkich swobód oby-, 
watelskich i w łasną jurysdykcję pcd 
władzą A rabarchy. Żydzi w  Małej A- 
zji dosta ją  praw a obywatelskie, a 
nadto przywilej swobodnego odby
wania zebrań w odróżnieniu od resz
ty  mieszkańców. W szystkim  żydom 
poza Palestyną specjalny edykt Ce
zara zezwala na wysyłanie złota do 
Palestyny. Żydzi w Rzymie m ają  o- 
deń praw o stow arzyszania się oraz 
zgromadzeń, choć w szystkim  rdzen
nym Rzymianom d yk ta to r odebrał 
tę  wolność". (Rolicki: „Zmierzch I- 
zraela"). W śród tak ich  warunków, 
będąc k as tą  uprzywilejowaną, rośli 
w potęgę finansow ą i byli fak tyczny
mi dyktato ram i Rzymu, a „boski Ce
zar" był w ich rękach tylko posłu
szną m arjonetką. Tak wyglądali ,,u- 
ciśnieni" żydzi w „potopie barbarzyń
stw a" rzymskiego. Nic też dziwnego, 
że po zgonie Cezara „Judejczycy 
rzym scy do tego stopnia nie mogli 
się z żalu utulić, iż przez kilka nocy 
u mogiły jego płakali" — jak  pisze 
Graetz. Łzy ich jednak osuszył w kró
tce cesarz Oktawjan, k tó ry  podobnie 
jak  Cezar, w walce sw ej z A ntoniu
szem opiera się na żydach, dając im 
wzamian nowe przywileje w A leksan
dr ji, Rzymie i Azji M niejszej. An- 
tonjusz wprowadza tym czasem  na 
tron  Judei Heroda, przedstawiciela 
kierunku hellenistycznego, k tó ry  na- 
skutek oporu „pobożnych" zdobywa 
zbrojnie ofiarow any m u tron . Kie
dy jednak w walce między A ntonju- 
szem a  O ktaw janem  zwycięstwo prze
chyla się na stronę tego ostatniego, 
Herod zdradza swego pro tek to ra  i

sta je  po stronie zwycięscy — Okta- 
w jana. Jednak żydzi przyzwyczajeni 
do ciągłych intryg, spisków i podziem 
nej roboty, do siania destrukcji, za
m ętu i rozkładu obcych — źle się wi
docznie czuli „na swoich śmieciach", 
skoro deputacja, złożona z pięćdzie
sięciu najprzedniejszych mężów J u 
dei dom agała się od O ktaw jana wcie
lenia Judei do Syrji w charakterze 
rzym skiej prowincji z zachowaniem 
sam orządu. J e s t  to  jedynyn chyba 
wypadek tego rodzaju w h istorji. Po
czątkowo O ktaw jan nie chciał się na 
to zgodzić i dopiero po kilku łatach  
życzeniom żydów stało  się zadość. 
Ale i te raz  nie byli zadowoleni. Pod 
rządam i p roku ra to ra  rzym skiego do 
głosu przychodzą Faryzeusze, na k tó 
rych  nalegania zniesiona została nie
podległość Judei. N astępca Oktaw ja- 
na, Tyberjusz m iał dość in try g  i m a
tac tw  żydowskich i za olbrzymie o- 
szustw a wygnał ich z Rzymu, jednak 
pod wpływem podsuniętej mu skw a
pliwie przez żydów pewnej „księżni
czki żydowskiej" cofnął wkrótce to  
zarządzenie. Osławiony Kaligula a- 

doptował zaś osadzonego na  tronie 
jerozolimskim przez p a rtję  Herodja- 
dów (hellenistów) ^„kompromisowe
go" Agryppę.

„Król judzki wywierał na Kaligulę 
wpływ ta k  potężny, że Rzymianie u- 
ważali jego i A ntjocha z Kommage- 
ny za m entorów cesarza w ty ran ji" . 
(G raetz). Czując swą siłę „robiąc 
słcdkie oczy do Rzymu, przygotowy
wał jednocześnie A gryppa Jucłeę do 
ewentualnego zmierzenia się z jego 
potęgą" (G raetz).



ZA K ŁA D  KRAW IECKI damsKo - woski 
ALEKSANDER FARYS u f  Hallera L

" ŷkonułe wszelkie “prace jw|zatcres ;xrawier‘ a wchodzące ^
Ce»y um iarkowane. ^Wykonanie so lidne.

szyld i ratunek  dla te j  m iędzynaro
dowej rzeszy. Zdają sobie z tego 
sprawę sąsiedzi, niestety, lepiej na- 
Wet niż wielu Polaków. Z ilustruję na 
Przykładzie. W pociągu Berlin—Pocz 
dam spotykam  dwu Niemców; urzę
dnik celny z W estfalji i tam tejszy  ro 
botnik. Są pierwszy raz w Berlinie 
z okazji zjazdu Deutsche Christen; 
zwiedzamy razem  Poczdam. W mię- 

2i czasie wywiązuje się poufna roz- 
°v,’a na aktualne tem aty  politycz- 

ne- Niemcy są o Polsce poinform o
wani dobrze, miejscami zbyt naw et 
dokładnie, w spom inając o rzeczach, 
°  k tórych  się tylko na  ucho mówi. I  
°t°> gdy rozmowa zeszła na kw estję

żydowską, ci westfalczycy w yznają 
dobrodusznie, że gdy spotkają  Pola
ka, tq  mimowoli p rzyglądają się, czy 
nie je s t to  przypadkiem  żyd. „Bo 
przeważnie ci, co się podają za Po
laków, to  żydzi". I wogóle m ają  w ąt
pliwości odnośnie do Polski' na te 
m at ra ju  żydowskiego.

I  jak  tu  reagować na takie rozu
m owanie? I naw et bić nie można, bo 
przecież wyżej podane obserwacje 
żydów, a także wiadomości, podawa
ne przez dzienniki o sytuacji i pozy
cji żydów w Polsce, upoważniają 
przeciętnego cudzoziemca do tak ie j 

opinji.

oM ittj III Pilii i i ń

Sami hodujem y sobie niewolę. 
„Niemądry, k to  wśród drogi 
Z przestrachu trac i m ęstwo;
Im  sroższe ciernie, głogi,
Tem milsze je s t zwycięstwo" — 
(„K rakow iacy i górale", s tr . 200).

Polska dla Polaków —  to  święte 
hasło! N a nas nie p racu ją  m urzyni 
w Kolonjach, m y z siebie i dla siebie 
m am y snuć Ju tro !

Polska dla Polaków!
Kto inaczej myśli, to  ten, co za

równo służyłby A ustrji, Rosji i Niem 
com, gdyby tych  władza sięgała na 
ziemie polskie. Tyle w nim ducha o- 
bywatelskiego!

Or.—Ost.

Chcesz ujarzm ić teściową kup je j 
„ANTONETKI" 

Tak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że sm ak tych  pierników ucisza
ją  wnetki, 

Chcesz ujarzm ić teściową kup je j 
„ANTONETKI".

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE

MIODOSYTNIA 
KAZ. ROBACKIEGO

założona _  w roku imi
poleca wszelkie miody tak do picia 
jak i lecznicze, od najstarszych
Kraków, Sławkowska 26

Ratujmy dzieci polskie
Poza granicam i Rzeczypospolitej 

ty je  8 m iljonów 300 tysięcy Pola
ków. Liczba potężna, alez każdym 
fokiem s ta jąca  wobec większego nie
bezpieczeństwa wynarodowienia.

szkół polskich i akcja w ynara
dawiania, prowadzona nader energi
cznie w  niektórych państw ach — 
zmusza do wytężonej- pracy  nad szkol 
^ictwem polskiem zagranicą. W szy

stkie siły trzeba zmobilizować, by 
P°dołać tem u wielkiemu zadaniu.

Ogółem zagranicą ty lko 5 procent 
^ e e i  kształci się w  szkołach pol
skich, 30 proc. pobiera jedynie nau
kę języka ojczystego, 65 proc. nie 
bia żadnej możności uczenia się po

od wynarodowienia!
polsku i je s t  skazane na wynarodo
wienie, o ile zbiorowa ofiarna pomoc 
całego społeczeństwa nie pośpieszy 
im  z ratunkiem .

Co rok, w  styczniu i w lutym  od
bywa się zbiórka na Fundusz Szkol
nictw a polskiego zagranicą. W  tym  
czasie m usim y wszyscy stwierdzić 
czynem, że pam iętam y o naszych 
braciach na  obczyźnie. W alka o szko
lę polską nie skończyła się z odzy
skaniem  Niepodległości, lecz przenio
sła się poza granice Polski.

Obowiązkiem naszym  je s t u trzy 
manie polskości wśród Polaków za
granicą, a szczególniej wśród mło
dzieży polskiej.

Że świata.

W  w alce  o p raw a  Narodu.
WJ. St. Reym ont mówi: „Gdzie 

zbrodnie publiczne zostają bezkarne, 
tam  niem asz praw, tam  wolność ni
gdy ugruntow ana nie będzie („1794 

str. 408).
Słowa te  nasuw ają się, gdy myślę 

°  kw estji żydowskiej .w Polsce.
Żydzi m ają  praw a, choć nie poczu- 

p ają  się do obowiązków względem 
Rzeczypospolitej. Gdy przeglądam y 

asę, dochodzimy do przeświadcze

nia. że żydostwo pracuje nad osła
bieniem fundam entu  Polski.

Tymczasem dziewięć miljonów Po
laków na obczyźnie żyje w obawie 
przed zcudzoziemczeniem. Zam iast 
tego, aby młoda inteligencja polska 
zagraniczna kształciła się w Polsce, 
korzystając ze stypendjum , to  owo 
stypendjum  pobiera młodzież żydow
ska, k tó ra  tak  często stwierdziła, że 
solidaryzuje się z komunizmem i t.p.

WÓDZ FRANCUSKICH FASZY
STÓW PŁK. D E  LA  ROCQUE wzno
wił sw oją działalność. Onegdaj od
były się w  Paryżu  cztery  zebrania 
„Croix de feu" (Ognistego K rzyża), 
k tóre zgromadziły około 40 tysięcy 
ludzi.

WŚRÓD BICIA W  BĘBNY odczy
tano  w pałacu królewskim  w Addis 
Abeba nowy dekret o mobilizacji po
wszechnej w  całej Abisynji.

STAŁYM PILOTEM  „NEGUSA" 
je s t Rosjanin Babiczew, liczący za
ledwie dwadzieścia kilka lat. L otn i
cy francuscy, będący na służbie abi- 
syńskiej, w yrażają  się o Babiczewie 
jako  o pierwszorzędnym  lotniku.

M ISJA WOJSKOWA, złożona z o- 
ficerów : austrjackiego, węgierskiego, 
japońskiego i albańskiego odpłynęła 
z Neapolu do Afryki, gdzie zwiedzić 
m a fro n t abisyński.

W OJSKOW E SFER Y  FRANCU
SK IE w porozumieniu z sztabem  an 
gielskim zadecydowały budowę por
tu  wojennego w Trypolisie.

DO PORTU ASUNCION przybyło 
50 rodzin kolonistów polskich, m a
jących się osiedlić na stałe  w  P a ra 
gwaju.

RADJO NIEM IECK IE po długiej 
przerwie wznowiło propagandę naro
dowo - socjalistyczną w A ustrji, co

zostało bardzo źle przyjęte w au- 
s trjack ich  kołach politycznych.

W EGONBERG W  POBLIŻU 
GRAZU aresztow ano 60 narodow ych 
socjalistów . A resztow ania m ają  zwią 
zek z masowem rozpowszechnianiem 
ulotek hitlerow skich w A ustrji.

W  W IEDNIU PO LIC JA  SKONFI
SKOWAŁA m ajątek  Dpmu Akade
mickiego oraz bursę akadem ji rolni
czej. W ykryto tam  ta jn ą  działalność 
hitlerow ską studentów  i niektórych 
profesorów.

W H ELSIN K I zm arł wielki przy
jaciel Polski, kom andor orderu Polo
nia R estitu ta  M aurycy Mex M ontan.

W ŁADZE CZESKIE zam ierzają 
wydalić z Rusi P rzykarpackiej 800 
obywateli polskich, przeważnie żoł
nierzy byłej arm ji ukraińskiej.

ZAMORA, prezydent republiki hi- 
szpanńskiej, uznany został przez ro
daków jednym  z najoszczędniejszych 
obywateli swego kraju .

NIEM IECKA PROPAGANDA się
ga bardzo daleko. W Charbinie (M an 
dżurji) otworzyli kino, 'wyświetlając 
wyłącznie ich filmy.

Z MIŁOŚCI DO POLSKI... prze
zwali żydzi wschodni w Kolonji nad 
Renem swój „Ostjuden-Verein“ na 
Związek polskich żydów w Niem
czech.

PROFESOR ALEKSANDER BRu 
CKNER, prowadzący sem inarjum  ję 
zyków i lite ra tu ry  słowiańskiej na  
uniwersytecie w Berlinie, obchodził 
swoje 80 urodziny. Profesor Bruc
kner urodził się w  Tarnopolu.

® o — — » — — ®
cukry i czekolady w wielkim wyborae 

p o l e c a

KAROL

M R Ó Z
KRAKÓW, ul. W IŚLNA 11.

Tow ar pierw szorzędny. -----------
--------------------------— Obsługa solidna.

Powołnem narzędziem w rękach 
tydów był również następca Kaligu- 

>. Klaudjusz. Krwawo zapisany w 
i^N ac ii h isto rji a specjalnie w dzie- 
ra?** chrześcijaństw a osławiony ty- 
. następca Klaudjusza, Neron, po

r t y 1̂  jak  Tyberjusz został om ota
ne P rzez żydowską prozelitkę Sabi- 

ę loppeę k tó ra  po krótkim  czasie 
nu  a r kochanki królewskiej zamie- 

na tron  królewski. Poppea też 
26 swoimi żydowskimi doradcam i rzą- 
ty 1 Rzymem. Jakże się więc dziwić, 

® żydostwo podnosi coraz śmielej 
głowę. Helleniści i „pobożni" działa- 
Ja ~~ każdy na swoją rękę. Helleni
ści, prze-: SWój wpływ na politykę i 
życie gospodarcze Rzymu oplatają go 
^  Lim m ackam i i w ysysały z niego 

wszystkie soki, zatruw aiac jednocze
śnie swą lite ra tu rą  i filozofją (sy
stem synkretyczny Pilona) ducha
S mS5 f g°  1 r ? kłada^ c  system aty
cznie od zewnątrz m ortlną  i m ater-
K ? ą £  ęgę ^ Zymu- ° krea panowa-
WnK r ° n j  Jest. największych 
Jpływ ow  żydostwa jes t najsm utniej 
Szym okresem  h isto rji R Zymu i 
fzątkiem  jego upadku. Dumny, n£ u- 

Rzymianin pod wpływem żv- 
aowskich „hellenistów" zaczyna się  
roznlGienia^ w niewolnika ogólnego 
r  J ^ n i a  i zezwierzęcenia, na któ- 
ym zeruje jego żydowski nauczyciel. 

' VJ /gLąda Kończyńskiego „wyż
szość duchowa" żydostwa i jego „mi- 

w potopie barbarzyń- 
„ ^0ra W konsekwencji dopro- 

nt-ci , • uPadku R zymu. — Helle
n i  więc „pracowali1*; a  „pobożni"?

z nie próżnowali... w  samym Rzy

mie ograniczali się tylko do siania 
zam ętu i anarchji, pozakułisowych 
in try g  przez wpływowych „helleni
stów" — jednak na jiakieś demon
s trac je  czy rozruchy nie mieli odwa
gi. Za to  „na prowincji", dalej od 
Rzymu, pewni bezkarności, pozwala
li sobie na różne ekscesy... Przodują 
w tem  „zeloci" t. j. najskrajn iejszy  
odłam „pobożnych". Prócz skry tej, 
partyzanckiej walki przeciw Rzymo
wi, podjudzają przeciw Rzymowi 
w szystkich jego skry tych  i otw artych 
wrogów. Są przedewszystkiem w s ta 
łym kontakcie z pozostającym i z Rzy 
inern w walce Persam i, a posiadając 
w Rzymie doskonały wywiad — w y
rządzają mu wiele szkód. W łonie ze
lotów pow staje jeszcze 'Skrajniejsza 
grupa t. zw. sykarjusze, k tórzy t ru 
dnią się bandytyzm em  i sianiem a- 
narchji, skupiając wokół siebie naj- 
wększe szumowiny świata żydowskie
go Celem ich było wywołanie rewo
lucji w im perjum  rzymskiem. Z cza
sem ten najskrajn iejszy  kierunek bie
rze górę wśród „pobożnych". Żydzi 
napadają na ludność grecką i rzym 
ską, hulając bezkarnie po całem im
perjum . U rządzają zbrojne pogromy 
na Sam arytan, w Cezarei (za N e
rona) napadają zbrojnie na ludność 
grecką. Noga powinęła im się dopie
ro w Aleksandrji, gdzie nam iestnik 
rzym ski Tyberjusz A leksander po je 
dnym z większych pogromów, u rzą
dzonych przez żydów, kazał uderzyć 
Jegjonom na dzielnice żydowskie i 
spraw ił rzeź. Jednak i to  nie zdoła
ło ostudzić bojowego zapału „macha- 
beuszow . W ybuchają wsławione po

w stania i rozruchy. A kiedy oburze
nie i nienawiść do żydów, spowodo
wana dowodami ich „wdzięczności" 
za udzielane im przez judofilskich 
cesarzy praw a i przywileje, dochodzi 
do kulminacyjnego punktu  — Neron 
pod p resją  opinji rzym skiej, mimo 
swej całej sym patji do żydów, poz
bawia ich praw  obywatelskich. Od
powiedzią na to  jes t powstanie w J u 
dei, k tóre przesądza los żydów na 
wieki. Jerozolim a zostaje zburzona. 
Przepowiednie fałszywych Ksiąg Sy- 
billińskich o upadku Rzymu spraw 
dzają się o trzy  wieki wcześniej na... 
ich ojczyźnie. Jerozolima legła w g ru 
zach. Bo czyż mogło być inaczej. Czy 
h isto rja  byłaby sprawiedliwa, gdyby 
inny los zgotowała tem u gniazdu żmij 
jadow itych, niebezpiecznych? N a j
większym paradoksem  je s t fak t, że 
z liisto rją  zburzenia Jerozolimy połą
czone są dwa nazwiska, k tórych  wła
ścicielami są ludzie zupełnie przez ży
dów opanowani: Neron i wódz rzym 
ski Tytus. Pierwszy ożeniony był z 
prezelitką żydowską Sabiną Poppeą 
i otaczał się stale żydami, drugi miał 
podsuniętą m u przez żydów kochan
kę „żydowską księżniczkę" Bereni- 

kę, k tó ra  tow arzyszyła m u w zburze
niu Jerozolimy. Na je j usilne nale
gania, T ytus nakazuje żołnierzom o- 
szczędzić świątynię, ręka h isto rji 
wrzuca jednak do świątyni płonącą 
żagiew... I spełniła sie przepowiednia 
C hrystusa o świątyni („Zaprawdę, 
powiadam wam, nie pozostanie z niej 
kam ień na kamieniu") i Jerozolimie 
(na górze O liw nej): „Gdy ujrzycie 
Jerozolimę wojskiem otoczoną, tedy

wiedźcie, że się przybliżyło spusto
szenie jej.... Wielu polegnie od mie
cza, a  wielu innych zapędzą w niewo
lę między wszystkie narody; a Jero 
zolima będzie podeptana od pogan, 
aż się wypełnią czasy narodów".

H isto rja  docet...
Czy nauczyła ona czego żydów? — 

Jeszcze większej nienawiści do wszy
stkiego, co mocne, zdrowe, wielkie i 
— nieżydowskie. A przedewszyst
kiem do Rzymu. Po upadku potężne
go Rzymu, wypowiedziało żydostwo 
walkę spadkobiercom  jego cywiliza
cji.

Upadł Rzym cezarów, m usi upaść 
Rzym papieży — a z nim najw iększy 
wróg żydostwa — chrześcijaństwo. 
Gruzy zburzonej i nie m ającej już się 
odbudować świątyni jerozolim skiej 
m uszą zasypać cały św iat — a w tedy 
nadejdzie dzień trium fu!.... A wów
czas — vae victis! Tak m yślą i ta k  
wierzą i tak  m arzą żydzi od dziewięt
nastu  wieków. I ta k  myśleć będą....

Rzeczą kronikarza je s t skrętnie no
tować, h istoryka — z pewnej per
spektyw y czasu, z chaosu h istorji, z 
rupieciarni zdarzeń i czynów wyłu
skać nagie ziarno praw dy; a r ty s ta  
m a tę prawdę upiększyć, uwypuklić, 
lekko skoloryzować, pogłębić, suchą 
literę h istorji, przekształcić w  żywe 
słowa dla ucha i duszy. Wolno m u 
wiele rzeczy. Ale nie wolno m u praw 
dy fałszować. Bo w tedy je s t  szko
dnikiem, chociażby był prawdziwym 
artystą....

KONIEC



SZKICE Z NATURY

„POStęp CZ8 Sli“,
K raków  słynie od la t  najdaw niej

szych z przeróżnych zabytków  hi
storycznych i okazów muzealnych. 
U w agę każdego przybysza zw racają 
w  pierwszym  rzędzie szanowne po
stacie, uw ijające się po ciemnych 
zaułkach i czeluściach m iasta, otulo
ne w czarne płaszcze i wielkie kape
lusze, spod k tórych  wychyla się wiel
k ich  rozm iarów nochal, na k sz ta łt 
drapieżnego szpona, ozdobiony u na
sady  dwiema czarnemi, wyłupiaste- 
m i i ruchliwemi kulami.

Co za dysonans! Kolebka ku ltu ry  
polskiej, rezerw at polskości i kato- 
licyzmu, s ta ł się punktem  zbornym 
przybyszów  o dziwnym wyglądzie, 
n iejednokrotnie prześcigającym  chi
m ery  Sukiennic.

Dla K rakow ianina to  wszystko ja 
sne i p roste : on to  nazwie — „po
stęp  czasu".

Ha!... jak  postęp, to  postęp: nic 
teg o  postępu nie w strzym a. Nic te 
d y  dziwnego, że m ieszkańcy K rako
w a zm ieniają coraz częściej bwój w y
g ląd : m iast nosa aryjskiego, nos se
micki, m iast wyglądu przyzwoitego, 
w ygląd azjatycki, jednem słowem: 
„postęp czasu".

Ale skoro w szystko 'się zmienia dla 
„postępu czasu", to  zmienia się ta k 
że i mowa. Idąc ulicami m iasta  m o
żesz usłyszeć: „nu... co ty  mi idziesz 
mówić, że „Hawełka" lepszi od „Fe
niks", kiedy „Feniks" nasz..." albo: 
„ ja  poczebuje sobie otworzyć n a 
przeciw kościoła Panny M arji sklep, 
ta m  fain  in teres" i t. d.

N aw et i w ygląd zewnętrzny K ra
kow a zmienia się dla „postępu cza
su".

Bo oto — vis a  vis strzelistych 
wieżyc kościoła Panny M arji, — s ta 
ją  olbrzymie budowle, ukradkiem  
wciśnięte między wiekowe m ury  k a 
mienic krakow skich, aby swą wyso
kością zawstydzić wieżyce m arjackie, 
a  blichtrem  świecidełek przyćmić 
czar budowli naszych praojców.

Gdzie pójdziesz, gdzie spojrzysz, 
wszędzie d z i w e n e  d z i w y ,  
N ad  plażam i Wisły, wokół Wawelu, 
— wszędzie rozsiadły się swobodnie 
sklecione budy z napisem : wypoży
czalnia łódek „M akkabi" — a  jesz
cze trochę  dalej plaża „Tel Aviv“. I  
rzeczywiście tu  jak  w  „Tel Aviv“ ! 
P o  W iśle uw ijają  się ka jak i i m oto
rówki, z napisam i: „Regina", „Pale
styna" , „Tel Aviv“, „M akkabi", „Po- 
a le j - Sjon" i t. d.

N ie mówiąc już o licznych rzeszach 
potom ków  azjatów , k tórzy  posunię
t ą  do ostatecznych granic golizną, 
gorszą  a ry jsk ich  mieszkańców K ra
kowa, k tó rzy  naw et na  justronnej pla 
ży  nie zna jdu ją  odrobiny powietrza, 
k tó reby  było bez domieszki odoru 
czosnku czy cebuli.

W  okresie zimowym, wszystkie 
w zgórza są  oblężone przez przyby
szów o wyglądzie tak im  samym , ni
gdzie m iejsca wolnego nie znajdziesz, 
tram w aje  zapełnione przez żydów, 
dorożki przez żydów, bary , re s ta u 
racje, w szystko gdziekolwiek spoj

rzysz i  gdziekolwiek się ruszysz.
T ak  w ygląda piękny Kraków, o- 

środek  k u ltu ry  polskiej, chluba N a
ro d u  Polskiego!

Eugenjusz Najderski

PRACOW NIA RAMIARSKA 
prow adzona pod fachowem  kierowni

ctwem  p. firm ie 
„L  A  - O R  N  A  M O"

SOSNOWIEC, H ale Rozwoju, 
w ejście z ul. Mościckiego nr. 9. 

w ykonuje wszelkie roboty w  zakres 
ram iarstw a  wchodzące. 

O praw ia obrazy, po rtre ty , ram y do 
firanek  i t. p. (zamiejscowym na  po
czekaniu). Szybko, ładnie i dobrze.

Żargonowy „H ajn t"  a  za nim 
„N asz Przegląd" (24 bm.) na tle 
zajść, pomiędzy ludnością żydowską 
i chrześcijańską w ystępuje z apelem 
do duchowieństwa katolickiego: 

„Duchowieństwu katolickiem u w 
Polsce nie m ożna zarzucić, że zanied
buje wpływania na m asy ludowe w 
swym duchu przy  wszelkich okolicz
nościach w życiu politycznem, społecz 
nem  i kulturalnem . Stoi ono zawsze 
n a  s traży  i wypowiada sta le  swe sło
wo, gdy dzieje się coś takiego, o czem 
m a coś do powiedzenia. Duchowni 
poruszają  w sw ych kazaniach dla 
w iernych rozm aite wypadki ak tu a l
ne, oświetlając je  pod kątem  etyki 
chrześcijańskiej.

...I o to  py tam y: czy system atycz
ne rzucanie bomb do synagog ży
dowskich, do m ieszkań i sklepów, na
padanie i m ordowanie żydów, oble
wanie kw asem  siarczanym  tw arzy  
kobiety żydowskich, znęcanie się i 
znieważanie studentów  żydowskich, 
przeszkadzanie żydom w pracy nad 
zarobkiem  — słowem to  całe dzikie, 
ponure szczucie na  żydów, upraw ia
ne w  całym  k ra ju  z tak iem  okrucień
stwem, czyżby to  w szystko było sp ra  
wą, o k tó re j e tyka  chrześcijańska^nie 
m a nic do powiedzenia? Przecież* ta  
cała heca m ordercza upraw iana jest 
przez grupę, k tó ra  w ypisała na  swym 
sztandarze „Bóg i Ojczyzna", do niej 
więc najłatw iej mogłoby dojść słowo 
Boże".

N a apel ten  odpowiedziała K at. A- 
gencja Prasow a. Odpowiedź brzm i 
jak  następuje:

„Zaznaczamy, że zasady etyki 
chrześcijańskiej są  niedwuznaczne. 
P ią te  przykazanie Boże stosu je się 
do w szystkich, w iernych i  niewier
nych. W szelkie ekscesy i b ru talne 
środki w alki nie są  godne imienija 
chrześcijańskiego i zresztą nie pro
w adzą do celu.

Duchowieństwo katolickie z pew
nością nie pochwala żadnych gwał
tów  i nie zaniedbuje przypom inać 
wiernym, że najw yższym  nakazem  e- 
tyk i chrześcijańskiej je s t  nakaz mi

łości Boga i bliźniego, bez względu 
na  to, do jak iej należy on rasy, n a 
rodowości i wyznania. W łaśnie gło
szenie tego nakazu zabezpiecza oby
wateli, nietylko zresztą żydów, od 
rozpętania się nam iętności ludzkich. 
Gdzie próbuje się podważyć to  na
czelne praw o życia społecznego, tam  
do głosu dochodzi nienaw iść plemien
na, od k tó re j cierpią w  pierwszym

rzędzie obcy, więc żydzi. P rzyk ła
dem spoganiałe Niemcy, narodowo- 
socjalistyczne. Ale żydzi, skarżąc się 
na ekscesy, winni pamiętać, że i oni 
nie są pod tym  względem bez winy. 
W ystarczy przypomnieć nazwiska 
śp. W acławskiego, Grotkowskiego i 
innych.

Co innego spraw y kulturalne i spo
łeczno - gospodarcze. Jesteśm y zwo
lennikam i odseparowania się ku ltu 
ralnego Polaków  od żydów, gdyż, nie 
stety , młodzież żydowska wychowy
w ana je s t naogół źle i daje  zły przy
kład młodzieży chrześcijańskiej, hoł
dując sk ra jnem u radykalizmowi, jak  
to  w ykazują ta k  częste i liczne p ro
cesy kom unistyczne w naszych są
dach. N a inne ujem ne cechy charak 
te ru  żydowskiego, rażące chrześci

jan , w skazują naw et pisarze pocho
dzenia żydowskiego. N a froncie w al
ki z Kościołem chrześcijańskim  w 
Polsce prym  wiodą również synowie 
Izraela, ja k  to  już nieraz stw ierdza
liśmy.

Jesteśm y również zwolennikami e- 
m ancypacji społecznej i gospodar
czej narodu polskiego i uznajem y 
słuszność jego dążenia do nozwoju 
handlu, rzem iosła i przem ysłu chrze
ścijańskiego. I  nie m ożna tego du
chowieństwu brać za złe, jak  nie je s t  
złą obrona pracow nika przed wyzy
skiem.

Uważamy, że żydzi sam i m ogą w al
nie się przczynić do uspokojenia u- 
mysłów, nie tam ując  rozwoju n a tu 
ralnych sił tkw iących w narodzie 
polskim i wyzbyw ając się wad, k tó 
re  ta k  u trudn ia ją  wzajem ne w sp ó ł
życie".

Z DĘBICY

Znaną je s t żydowska nieuczciwość 
i b rak  skrupułów  w w ykorzystyw a
niu gojów, z czem spotykam y się na 
każdym  kroku. Poniżej przytaczam  
wypadek, k tó ry  doskonale ilu s tru je  
nam  tę  żydowską nieuczciwość.

W roku  1933 powrócił z A m eryki 
do k ra ju  zamożny reem igrant p. Bo
lesław Mioduszewski i za  ciężko za
pracowane, w czasie kilkuletniego 
pobytu  w  Ameryce, pieniądze zaku
pił w pobliżu m iasta  Dębicy 20-mor- 
gowe gospodarstwo. Ponieważ jed 

nak budynki m ieszkalne i gospodar
cze były zniszczone, postanow ił zbu
dować nowy dom i zabudowania go
spodarcze. T aki reem igrant iz dolara
mi nie t ra f ia  się często w  małem 

mieście, przybycie więc jego wywo
łało, zwłaszcza w śród żydów pewien 
rozgłos, bo „od takiego to  można 
coś zarobić". Skoro o zamierzonej 
przez niego budowie dowiedział się 
miejscowy handlarz  m aterjałów  bu
dowlanych, niejaki Tobjasz Zucker, 
zaraz wziął się do in teresu . Zaczął 
przedkładać mu, że on m u tp  „ fa j
nie" w szystko zrobi i  bez żadnego 
kłopotu. Niebardzo żydowi dowierza
jąc  i chcąc się na  wszelki wypadek 
zabezpieczyć, spisał p. Mioduszewski 
z Zuckrem umowę. W edług te j umo
wy zobowiązał się Zuker wybudować 
za ugodzoną zgóry cenę 8,100 zł dom 
mieszkalny, stodołę i stajn ię, p rzy
czem wykonanie m iało być solidne, 
z najlepszych m aterjałów . Pozatem  
m iał Zucker w ystarać się ta k  o kon- 
cens na  budowę, jak  i o zezwolenie 
na zamieszkanie.

Zucker wziął pieniądze i dobrał so
bie do pomocy współwyznawcę, Iz- 
m aela W iderspana, k tó ry  m iał sp ra 
wować nad budową nadzór technicz

ny. I  te raz  zaczyna się trag ed ja  p. 
Mioduszewskiego. Już w trakcie  bu
dowy zw racał p. Mioduszewski ży
dowi. uwagę, że używa kiepskich m a
terjałów , że budowa nie je s t zgodna 
z  planem, że buduje się wadliwie, 
żyd, wziąwszy pieniądze, kpił sobie 
poprostu  z p. M. i ń a  jego  uw agi od
powiadał, że on się na  tem  nie zna, 
więc lepiej niech da spokój. W reszcie 
budowa została ukończona i należa
ło, zgodnie z umową, postarać się o 
zezwolenie na zamieszkanie, o k tóre 
winien posta rać  się był Zucker. Ten 
jednakże zwlekał, wobec czego p. M. 
wniósł podanie do M agistra tu  o u- 
dzielenie m u takiego zezwolenia.

Z ZAKOPANEGO

Przyszła kom isja i orzekła, że bu
dowa je s t w ykonana wadliwie, że za
graża  życiu i zdrowiu, oraz że zosta
ła  w ykonana niezgodnie z planem  i 
z pogwałceniem przepisów budowla
nych. Wobec tego p. M. nietylko nie 
o trzym ał zezwolenia na zam ieszka
nie, ale nałożono na  niego jeszcze 
grzywnę za niestosowanie się do prze 
pisów p raw a budowlanego. Przeciw 
tem u wniósł p. M. odwołanie, w  któ- 
rem  podniósł, że on tu  winy żadnej 
nie ponosi, gdyż budowę oddał w 
przedsiębiorstw o Zuckrowi, nadzór 
techniczny spraw dzał Izm ael W ider- 
•span, k tó ry  powinien był dbać o to, 
aby budowa w ykonana została zgod
nie z przepisam i budowlanemi. Na 
skutek tego odwołania przybył na 
m iejsce delegat Urzędu W ojewódz
kiego, k tó ry  stwierdził, że budowa 

je s t  w ykonana partacko, z pogwał
ceniem najelem entarniejszych zasad 
sztuki budowlanej. Między innemi 
pokoje na  poddaszu m ają  po 2,05 m 
wysokości zam iast jak  w planie 2,60 
m, lub conajm niej, jak  przepisuje u- 
staw a, 2,30 m. W  całym domu niem a 
dwojga drzwi, okien, klam ek czy pie
ców, któreby były podobne do s ie 
bie, fundam enta  są  niedostateczne, 
strop  nad piwnicą grozi zawaleniem 
i t. d.

Po stw ierdzeniu przez delegata  i- 
■słotnych wadliwości w budowie, wy
dało W ojewództwo polecenie S ta ro 
stw u, aby pociągnęło do odpowie
dzialności karne j ta k  Zuckra jak  i 
W iderspana. N a skutek tego  S ta ro 
stw o ukarało  obu grzyw ną: pierwsze 
go w wysokości 250 zł, drugiego zaś 
w  wysokości 200 zł, stw ierdzając tem  
samem, że zarzu ty  p. M. były praw 
dziwe.

W inowajcy zostali ukarani, ale 
cóż to  za sa ty sfakc ja  dla poszkodo
wanego ? N arazie m usi m ieszkać W 
domu niedostatecznie zabezpieczo
nym  przed zimnem, gdyż przez nie
szczelne okna i drzwi w ia tr hula po 
m ieszkaniu i na swój koszt uskute
czniać konieczne poprawki. Skoro 
zwrócił się do Zuckra, aby ten  usu
nął usterk i i  doprowadził dom do 

s tanu  używalności, ten  wyśm iał się 
z niego i zaskarżył go jeSżcże 0 do
płatę, gdyż rzekomo wykonał dodat
kowe roboty, k tó re  nie były wymie
nione w umowie. Do tego  posuwa się 
bezczelność żydowska!

W edług orzeczeń znawców usunię
cie w szystkich usterek  kosztować bę
dzie w  przybliżeniu około 4,000 zł. 
Proces trw a. P. M. w ygra go nape
wno, ale tym czasem  narażony je s t 
na  rozliczne koszty sądowe, oprócż 
tego zaś m a ciągłe nieprzyjem ności 
ze strony  władz adm inistracyjnych, 
k tó re  nalegają  na  usunięcie usterek 
ze względów n a  bezpieczeństwo.

W tak i to  bezczelny i podstępny 
sposób naciągnął nieuczciwy żyd ła
twowiernego reem igranta. W ypadek 
ten  powinienbyć przestrogą d la  in 
nych, aby nie daw ali się om otać pi
jaw kom  żydowskim i szli do przed
siębiorców Polaków, k tó rzy  nie na
ciągną ich i nie obłupią z ciężko za
pracow anych pieniędzy.

Czytelnik z Dębicy.

Zyd zgwałcił służącą.
Josek Stern, współwłaściciel „Zo- 

fjów ki" w K rynicy odwoził na  pole
cenie swej siostry  p. Kriegerowej dla 
drugiej s io stry  p. Grossowej dzierż 
żawczyni pensjonatu  „Lida" w Zako
panem  służącą M arję A. W  drodze
do Zakopanego ją  zgwałcił, a odda-pouczająca

wszy w ręce sw ej siostruni, zniewa
lał jeszcze kilkakrotnie grożąc pozba
wieniem pracy  Kiedy dziewczyna za
szła w  ciążę, żydzi wypowiedzieli jej 
służbę.

H isto rja  krótka, nienowa, a  wciąż

Sc mi scbie kifcą piwrćz ra szjjf
Adwokaci zakopiańscy, jak to  już 

wielokrotnie pisałem, cierpią spowo- 
du nieuczciwej konkurencji żydow
skich kolegów. A  mimo to  sam i sobie 
hodują rywali.

Tak np. p. Bulanda za trudn ia  apli
k an ta  p. S alpetra  sjonistę, a p. U r-

sel aż dwu: P ressera  i Kolbera. Je 
żeli praw dą, że p. Ureeł je s t  przech
rz tą  — w porządku. Zm ieniając wia
rę, nie zmienił narodowości i  do spo' 
łeczeństwa polskiego nie należy.

Ale jak  wytłum aczyć sobie p o s tf  
powanie p. Bulandy?


